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Obrady Zjazdu Delegatów
organizacyj wchodzących w skład

Z w iązku  O rgan izacyj P rzem ysłu  G raficzn ego  i W y d a w n iczeg o  w  P o lsce ,
o d b y t e g o  w  W a r s z a w ie  w  d n iu  10  m a ja  1 9 3 0  ro k u .

(Protokół).

W  dn iu  10 m a ja  1930 ro k u  o godzinie 18-ej w d ru ­
g im  te rm in ie  p raw om ocnym  bez w zględu n a  ilość 
przybyłych  delegatów , odbył się doroczny Z w yczajny 
Z jazd  D elegatów  przy  udzia le  21 osób, w czem 13-u 
delegatów  i 8-u gości.

Z delegatów  obecni byli:
Z K orporacji Z akładów  G raficznych i W ydaw ni­

czych n a  W oj. P o zn ań sk ie  w P o zn an iu  pp.: prezes 
E d w ard  Paw łow ski, J a n  K uglin, K azim ierz Zię- 
tow ski.

Z K orporacji Z akładów  G raficznych i W ydaw ni­
czych n a  W oj. Ś ląsk ie  w K atow icach  p. K arol Koźiik.

Z K orporacji Z akładów  G raficznych i W ydaw ni­
czych n a  W oj. P om orsk ie  w T o ru n iu  p p .: S tan isław  
Bok, W ładysław  Grobelny.

Z K orporacji P rzem ysłow ców  G raficznych w K ra­
kow ie pp.: w iceprezes P aw eł M adejski, Józef F ili­
pow ski, Dr. W ładysław  Anczyc.

Z K orporacji P rzem ysłow ców  G raficznych we 
Lw ow ie p. T adeusz B arszczyński.

Ze S tow arzyszen ia  Z akładów  G raficznych w W ar­
szaw ie pp.: w iceprezes L ucjan  B ogusław ski, W itold 
B ogusław ski, T adeusz G alewski.

U czestniczyli w ch a rak te rze  gości pp.: Tadeusz 
D rozdow ski, S tan is ław  Jeżyński, Dr. Zbigniew Ko- 
ziańsk i, W acław  Klim , re d a k to r  Teodor K ryg, Jan  Łu- 
sakow ski, S tan is ław  M ertens, inż. Ignacy  Suchodol­
ski.

P o rządek  obrad  Z jazdu  był n astęp u jący :
1. Z agajen ie Z eb ran ia  i w ybór przew odniczą­

cego.
2. O dczytanie p ro tokó łu  Z jazdu  K o nsty tucy jne­

go z d n ia  16 m arc a  1929 roku .
3. Spraw ozdan ie Z arząd u  z dzia ła lnośc i Z w iąz­

k u  w 1929 roku.
4. Spraw ozdan ie finansow e za czas od 1. IV. do 

31. XII. 1929 roku.
5. Spraw ozdan ie K om isji Rew izyjnej.
6. S p raw a  b u d że tu  n a  ro k  1930. a) U stanow ie­

n ie w ysokości sk ład ek  od poszczególnych 
o rganizacyj n a  rzecz Z w iązku  n a  ro k  1930 
i sposobu ich  inkasow an ia , b) S p raw a po­
życzki am ortyzacy jnej.

7. W ybory: a) P rezesa  Z arządu , b) Członków Z a­
rząd u  (2), c) Zastępców  (3), d) Członków Ko­
m isji R ew izyjnej (3), e) Z astępców  Członków 
K om isji R ew izyjnej (3).

8. W olne w nioski.
1. Posiedzenie zagaił p rezes E d w ard  P aw łow ski, 

serdecznie w ita jąc  przybyłych  pp. delegatów , ja k  
rów nież Kolegów, k tó rzy  b iorąc udzia ł w Zjeździe, 
da li tem  w yraz koleżeńskiej so lidarnośc i i żywego 
in te re so w an ia  się p racam i Zw iązku.

W  dalszem  przem ów ien iu  prezes P aw ło w sk i za­
znaczył, że, o rgan izu jąc  w ro k u  zeszłym  cen tra ln y  
Z w iązek naszego p rzem ysłu , w  m om encie tw orzen ia  
przez p rzem ysł i handel po lsk i ta k  w ielkiego dzieła.
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jak iem  by ła  P. W. K. w P oznan iu , m ieliśm y lepsze 
nadzieje i jaśn ie jsze  horoskopy n a  przyszłość.

Dziś w m om encie przeżyw anego k ryzysu  m u si­
m y zdwoić nasze w ysiłk i zarów no w codziennej p ra ­
cy zaw odow ej, ja k  i zbiorow ych poczynan iach  n a  te ­
ren ie  Z w iązku, k tórego najg łów niejszem  zadan iem  
jes t ogólna obrona in teresów  naszego przem ysłu . 
N iestety  stw ierdzić należy, że przem ysł nasz n ie  jest 
do tąd  należycie skonsolidow any. Is tn ie ją  w ielkie 
połacie k ra ju , gdzie w łaściciele zakładów  graficz­
nych  n ie docen ia ją  doniosłości zrzeszan ia  się, w celu 
w spólnego p rzeciw staw ien ia  się tem u  w szystk iem u, 
co grozić m oże bytow i i rozw ojow i p rzem ysłu  g ra ­
ficznego. A i w ośrodkach  w iększych, gdzie już 
is tn ie ją  w łaściw e organizacje , spo tykam y całe szere­
gi ludzi obojętnych n a  ideę zbiorowego wyisiłku. Snać 
n ie  dojrzało w n ich  jeszcze zrozum ienie, że pow inn i­
śm y skup ić się i s tan ąć  jak  jeden  m ąż, by w spólnie 
zbudow ać zrzeszenie silne, trw ałe , ta k  n am  koniecz­
ne. Is tn ie ją  w ciąż bardzo  jeszcze liczne jednostk i, 
k tóre, bądź przez n iedostateczne uśw iadom ien ie, bądź 
przez źle zrozum ianą, zupełnie n ieop łaca jącą  się 
oszczędność, u w aża ją  p łacen ie  sk ład ek  n a  rzecz 
Z w iązku za zbytek. Nie chcem y już iść ta k  daleko, 
by podejrzew ać opornych Kolegów o św iadom e cią­
żenie do k o rzy stan ia  z owoców p racy  Zw iązku za 
darm o. Wiszak oczyw istem  jest, że osiągnięte  przez 
Związek sukcesy, dotyczące bezpośrednio rów nież 
i ich in teresów  s ta n ą  się w każdym  razie  icli u d z ia ­
łem  — p łacą  czy n ie  płacą. Dziś dopiero, gdy m arny 
Zw iązek ogólnokrajow y, s tan ę liśm y  w szeregu tych  
zrzeszeń gospodarczych, z k tó rych  op in ją  czynniki 
rządzące liiczą się i k tó re  m a ją  p e łn ą  m ożność w ypo­
w iad an ia  się i p row ad zen ia  rzeczyw istej obrony in te ­
resów  sw ego p rzem ysłu  przy  tw orzen iu  przez rząd  
p raw  i rozporządzeń  tego przem ysłu  dotyczących. 
Gdyby n ie było oporu  ze s tro n y  naszego Zw iązku, 
tak ie  np. p ro jek tow ane przez rząd  praw o o bezpie­
czeństw ie i h ig jen ie  p racy  w zak ład ach  graficznych 
doprow adzićby mogło wiele zak ładów  do konieczno­
ści zam knięcia.

W  zakończeniu  swego przem ów ien ia prezes P a ­
w łow ski dziękow ał w iceprezesow i L ucjanow i B ogu­
sław sk iem u za tru d y  dotąd  poniesione, poczem  n a  
w niosek p rezesa P aw łow skiego, do przew odniczenia 
n ad  ob rad am i został zaproszony p. T adeusz B ar- 
szczyński (Lwów).

P ro tokół prow adził p. H enryk  B orkow ski.
2. N a propozycję przew odniczącego p. B arszczyń- 

skiego, p ro tokó łu  Z jazdu K onstytucyjnego z dn ia  
16 m arc a  1929 r. nie odczytyw ano z uw agi, iż protokół 
ten  opub likow any  był w sw oim  czasie w organie 
Z w iązku, „P rzeglądzie G raficznym  i W ydaw niczym ".

Poniew aż co do treśc i p ro tokó łu  od czasu jego 
o p u b lik o w an ia  nie zgłoszono żadnych  popraw ek, 
p ro tokó ł ten  został p rzy jęty .

3. O dczytano spraw ozdan ie  Z arząd u  z d z ia ła l­
ności Z w iązku w ro k u  spraw ozdaw czym  1929-ym.

W  d y sk u sji nad  szeregiem  spraw , prow adzonych 
przez Związek, zebranie delegatów  jednozgodnie za­
akceptow ało  ta k ty k ę  Z arząd u  w prow adzonej obro­
nie in teresów  przem ysłu , k ład ąc  n ac isk  n a  dalsze jej 
p row adzen ie w szczególności w zakresie  sp raw : po­
datkow ych, cła n a  k siążk i polskie d rukow ane zag ra ­
n icą, sto sow an ia  u lg  celnych n a  m aszyny graficzne, 
n iew yrab iane w k ra ju , oraz system atycznego zw al­
czan ia  k o n k u ren cji1, w y tw arzane j naszem u  przem y­
słow i przez d ru k a rn ie  rządow e i sam orządow e.

P. prezes M adejsk i złożył n a  p iśm ie w niosek 
K orporacji K rakow skiej w spraw ie  obniżenia p o d a t­
k u  przem ysłow ego n a  1% d la  p rzem ysłu  graficznego, 
jako  m a te r ja l do dalszej obrony tej sp raw y  przez 
Związek.

P. prezes P aw łow ski zwrócił uw agę obecnych na  
to, iż koniecznem  jest, by poszczególne K orporacje 
w sp raw ach  n a tu ry  ogólnej nie udzie la ły  op in ji Mi­
n isterstw om  i Izbom Przem ysłow o-H andlow ym  na 
w łasn ą  rękę, bez uprzedniego porozum ienia się z Za­
rządem  Zw iązku.

Z arząd  Z w iązku p row adzi ta k ą  tak ty k ę , iż 
w spraw ach lokalnych  w ypow iada się nie inaczej, 
jak  n a  zasadzie op in ji o trzym anej z za in teresow anej 
K orporacji.

W  d y sk u sji n ad  sp raw ą  s ta rań , p row adzonych 
przez Zw iązek o w prow adzenie cła n a  książk i polskie 
d rukow ane zagran icą , p. K uglin  w ysunął w niosek, 
by n iezależnie od akcji, podjętej przez w łaścicieli 
d ru k a rń , czyniły  s ta ra n ia  w tym  zakresie  i o rg an i­
zacje pracow nicze rów nież, w ysuw ając motyw' w zra­
sta jącego  bezrobocia, k tó re  po tęguje się przez w y d a­
w anie zam ów ień n a  d ru k  książek  polsk ich  d ru k a r­
n iom  zagranicznym .

M ówiąc o prow adzonej przez nas akc ji przeciw - 
ko etatyzm ow i, p. L ucjan  B ogusław ski w ystąp ił 
z apelem  do w szystk ich  K orporacyj, by zechciały  
n ad sy łać  do b iu ra  Z w iązku w W arszaw ie  ja k  n a j­
obszerniej zb ierany  n a  te ren ach  swej działalności 
m a te r ja l dowodowy i in fo rm acy jny  o szkodliw ej kon­
k urencji, w y tw arzanej p ry w a tn em u  przem ysłow i 
przez rządow y przem ysł graficzny.

M aterja ł ten  u ła tw i Zarządow i Z w iązku  p ro w a­
dzenie system atycznej akc ji przeciw ko coraz bardziej 
w zrasta jącem u  etatyzm ow i.

W  poruszonej przez p. prezesa Paw łow skiego 
sp raw ie  ok reślen ia  p ro cen tu  średnie j zyskow ności 
d ru k a rń , n ieprow adzącyeh  k s iąg  handlow ych, k tó ra  
to wysokość jes t podstawrą do w ypośrodkow ania  do­
chodu, podlegającego opodatkow aniu , o co K orpora­
cje były zapy tyw ane przez Izby P rzem ysłow o-H an­
dlowe, postanow iono, by Zw iązek — n a  zasadzie po­
ro zu m ien ia  się ze w szystk ięm i o rgan izac jam i — 
u s ta lił tabelę średniego p ro cen tu  u w zg lędn ia jącą  
w a ru n k i lokalne, w' celu  p o siłkow an ia  się tą  taloelą 
w ładz skarbow ych przy  w ym iarze p o d a tk u  od do­
chodu.

W  d y sk u sji n ad  w ysokością odpisów n a  am o rty ­
zację czcionek i sam ochodów , postanow iono, by 
Zw iązek za ją ł się sp raw ą  u jed n o sta jn ien ia  p rocen to ­
w ych odpisów  i by poczynił s ta ra n ia  w M in iste r­
stw ie S k arb u  o uznan ie  am ortyzacji czcionek w w y­
sokości 20% rocznie, m aszyn  — 15% rocznie i sam o­
chodów 25% rocznie.

W obec odroczenia przez Z arząd  sp raw y  p rz y s tą ­
p ien ia  naszego Z w iązku do w spółpracy  z B iurem  
M iędzynarodow em  Zw iązków  W łaścicieli D ru k arń , 
stanow isko  Z arządu  zostało przez Z jazd zaaprobo­
wane, jak  rów nież propozycja prezesa P aw łow skiego  
p rzy jm ow an ia  n a  w łasn ą  rękę udzia łu  w kongresach  
m iędzynarodow ych p rzem ysłu  graficznego w c h a ra k ­
terze obserw atora.

Zjazd p rzy ją ł do w iadom ości w ystąp ien ie  ze 
Z w iązku S tow arzyszen ia  W łaścicieli Zakładów G ra­
ficznych w Łodzi, oraz m otyw y tego w ystąp ien ia ,
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przytoczone w liście rzeczonego S tow arzyszenia 
z dn ia  8 m a ja  r. b., poleca jed n ak  Z arządow i Z w iązku 
n aw iązan ie  rokow ań, celem  z jed n an ia  tegoż S tow a­
rzyszenia  z pow rotem  d la Zw iązku.

Propozycję p. L u c jan a  B ogusław skiego p rz y s tą ­
p ien ia  naszego Z w iązku w ch a rak te rze  członka do 
tw orzącego się obecnie „C entra lnego  Z w iązku Ś red­
niego i Drobnego P rzem y słu  w Polsce", Z jazd p rze­
kazał Zarządow i do rozw ażen ia i decyzji w edług sw e­
go u znan ia .

Z uw agi n a  to, że S ta tu t Z w iązku  przew iduje 
zw oływ anie D orocznych Zw yczajnych Zjazdów Dele­
gatów  najpóźniej w kw ietn iu , pożądanem  jest, by 
poszczególne organizacje  odbyw ały swe W alne Do­
roczne Z ebran ia  w cześniej, ta k  iżby Delegaci ich 
uczestnicząc w D orocznym  Zjeździe Delegatów 
Z w iązku, m ogli kom unikow ać Z jazdow i zapadłe na 
D orocznych W alnych  Z ebran iach  uchw ały , w szcze­
gólności dotyczące sp raw  znaczen ia  ogólnego.

4 i 5. O dczytano b ilans i ra c h u n k i szczegółowe 
oraz- pro tokół K om isji Rew izyjnej.

N a w niosek członka K om isji Rew izyjnej p. Koź- 
łika, Z jazd udzielił ab so lu to rju m  Zarządow i.

6. Spraw ę budżetu  i pożyczki am ortyzacyjnej 
re ferow ał p. L ucjan  B ogusław ski.

a) U łożony n a  Zjeździe K onsty tucy jnym  w Po­
zn an iu  w dn iu  11! m arc a  1929 ro k u  budżet Związku 
w wysokości zł 33.300.— rocznie, to je s t zł 2.775 m ie­
sięcznie okazał się n ierealnym .

Rok spraw ozdaw czy obejm ow ał 9 m iesięcy, od 
1 k w ie tn ia  do 31 g ru d n ia . Zgodnie więc z budżetem  
w płynąć było w inno zł 24.975.—, w płynęło zaś n a  po­
czet sk ład ek  za ro k  1929 w czasie do d n ia  1 m aja  
1930 ro k u  zł 11.900.—.

W obec tak iego  s ta n u  rzeczy, k tó ry  niew ątp liw ie 
je s t w ynik iem  ogólnej ciężkiej sy tu ac ji ekonom icznej 
w k ra ju , Z arząd, by móc u tw orzyć n a  ro k  1930 bud­
żet ściśle realny , zw rócił się w dn iu  27 m arca  r. b. 
do w szystk ich  organizacyj z lis to w n ą prośbą o zade­
k la ro w an ie  n a  rok  1930 w ysokości sk ładek , k tóre 
z w szelką pew nością do k a sy  Z w iązku w płyną.

O rganizacje zadek larow ały  n astęp u jące  sum y: 
S tow arzyszenie w W arszaw ie  5.000—6.000.—
K orporacja  w P o zn an iu  3.600.—
K orporacja  w T o ru n iu  1.200.—
K orporacja  w K atow icach 1.000.—
K orporacja  w K rakow ie 1.800.—
K orporacja  we Lw owie 1.000.—

czyli, że budżet n a  rok  1930 w
przychodach  w y raża  się su m ą zl 14.600.—
N a tej podstaw ie Z arząd  ułoży budżet w ydatków .
W  budżecie n a  rok 1930 przew idzieć n a le ż y  sum ę 

n a  pokrycie zobow iązań Zw iązku za n ieuregulow ane 
pensje personelu  za ro k  1929, o ile należność ta  nie 
będzie m ogła być p o k ry tą  ze sk ładek  zaległych za 
1929 rok, k tó re  K orporacje obiecują w płacić.

b) N a Zjeździe w d n iu  16 m arca  1929 roku  22 f ir ­
m y zadek larow ały  (w różnych sum ach) udzielenie

Zw iązkow i bezprocentow ej pożyczki w w ysokości 
zł 16.500.— n a  cele orgam zacyjno-inw estycyjne. Za­
m ierzeniem  Z arządu  było zużytkow anie pożyczki na  
k u p n o  lokalu  i um eb lo w an ia  d la  Zw iązku.

Z sum y tej w płynęło ty lko zł 4.000/—.
S um a ta  jes t zdeponow aną w P. K. O.
P ro jek to w an ą  pożyczką Z arząd  dysponow ałby 

wówczas, gdyby osiągnęła conajm niej p ierw otn ie za­
d ek la ro w an ą  w ysokość to jest zł 16.500.— oraz gdyby 
Z arząd  posiadał gw arancję , iż budżet Z w iązku w ro ­
k u  1930 i szeregu  n astęp n y ch  ła t 8-u będzie d o sta ­
tecznie w ysoki, by m ożna z niego corocznie spłacać 
n a  am ortyzację  pożyczki sum ę zl 2.000.—.

W obec n ieo trzy m an ia  od w iększości firm  sum  
zadek larow anych , n in ie jszą  spraw ę p rzed staw ia  się 
Z jazdow i pp. D elegatów  do decyzji.

Po d y sk u sji n ad  sp raw ą  pożyczki am o rty zacy j­
nej prezes P aw łow sk i zaproponow ał, by zad ek la ro ­
w ane n a  pożyczkę sum y w dalszym  ciągu in k aso ­
wać, w celu rzeczyw istego stw orzen ia  fu n d u szu  orga- 
n izacyjno-inw estycyjnego. W  w ypadku, np. połącze­
n ia  się naszej o rgan izacji ze Z w iązkiem  W ydaw ców  
D zienników  i Czasopism , gdy będziem y m ieli w spól­
ne biuro , posiadan ie  fu n d u szu  n a  zainw estow anie 
się będzie konieczne.

P rezes P aw łow ski proponuje, by firm y, k tóre 
su m y  zadek larow ane już w niosły, oraz firm y, k tó re  
zadek larow ane przez siebie su m y  w przyszłości 
w niosą, zgodziły się n a  odroczenie te rm in u  rozpoczę­
cia am ortyzacji pożyczki1. S p raw a ok reślen ia  te rm i­
n u  i sposobu am ortyzac ji zdecydow aną będzie n a  n a ­
stępnym  D orocznym  Zjeździe Delegatów. W niosek 
p rezesa  P aw łow skiego  został zaaprobow any  jedno­
głośnie przez w szystk ich  delegatów .

W yborów  dokonano przez ak lam ację , w ybierając 
jednom yśln ie  n a  prezesa Z w iązku p. E dw arda  P a ­
w łow skiego (Poznań). C złonkam i Z arządu  w ybrano  
ponow nie p. L u cjan a  B ogusław skiego (W arszaw a), 
oraz p. P aw ła  M adejskiego (Kraków). Z astępcam i 
zaś członków Z arządu  w ybrano p. W ito lda  B ogu­
sław skiego  (W arszaw a), p. Leopolda W iśniew skiego 
(Lwów). C złonkam i K om isji rew izyjnej w y b ran i zo­
s ta li p. Tadeusz G alew ski (W arszaw a), p. K arol Ko­
t l ik  (K atow ice); zastępcam i zaś p. T adeusz B arszczyń- 
ski (Lwów), p. S tan isław  M ertens (W arszaw a)..

W ybór m iejscow ości d la  następnego  Z jazdu De­
legatów  uchw alono  zostaw ić do decyzji now ow ybra- 
nego Z arządu  Zw iązku.

Przew odniczący  p. B arszczyński, zam ykając
0 godzinie 22.30 obrady  Z jazdu D elegatów , dzięku je 
zebranym  za tru d y  i udział w pow ażnych obradach
1 w yraża nadzieję, że przyszły Zjazd znajdzie już 
w Zw iązku naszym  złączone w szystkie K orporacje 
Z akładów  G raficznych, is tn ie jące  w Polsce, co leży 
w dobrze zrozum ianym  in teresie  naszego przem ysłu .

N a tem  zakończono obrady  Z jazdu.
S ek re ta rz  P rzew odniczący

H.  B o r k o w s k i .  T a d e u s z  B a r s z c z y ń s k i .
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Sprawozdanie Zarządu
z działalności

Z w iązku  O rgan izacyj P rzem y słu  G raficzn ego  i W y d a w n iczeg o  w  P o lsce
z a  r o k  192 9 .

Z arząd  tw orzy li: prezes p. E dw ard  P aw łow ski, 
Poznań.

Członkow ie: pp. L ucjan  B ogusław ski, W arszaw a, 
P aw eł M adejski, K raków .

Z astępcy: pp. Leopold Nowak, K ró lew ska H uta, 
K azim ierz Główczewski, W arszaw a, a  po jego śm ier­
ci W ito ld  B ogusław ski, W arszaw a, Leopold W iśn iew ­
ski, Lwów.

K om isja R ew izyjna: pp. B olesław  K otkow ski,
Łódź, E dw ard  Stefanow icz, T oruń, K arol Koźlik, K a­
towice.

Z astępcy: pp. Ignacy  S ikora, K ró lew ska H uta,
T adeusz G alew ski, W arszaw a, T adeusz B arszczyń- 
ski', Lwów.

Ilość zrzeszonych S tow arzyszeń i K orporacyj 
-— 7. Członkowie Z arząd u  pozosta ją  w sta ły m  ze sobą 
ko n tak c ie  drogą zjazdów’ w P o zn an iu  i w7 W arsza­
wie, oraz przez s ta łą  w ym ianę korespondencji.

W  d n iu  8, 9 i 10 w rześn ia  1929 ro k u  odbył się 
w’ P o zn an iu  I-y W szechpolsk i K ongres P rzem ysłu  
G raficznego.

P ie rw o tn ie  zakreślony  p ro g ram  p rac  Zw iązku, 
k tó ry  był szeroko om aw iany  już n a  Zjeździe K onsty­
tu cy jn y m  w7 m arcu  ro k u  ubiegłego i szczegółowo zo­
s ta ł opracow any przez Z arząd, m ógł być w ro k u  sp ra ­
w ozdaw czym  zrealizow any  jedyn ie częściowo.

Oczywiście p race  nad  w szystk iem i sp raw am i 
w ażnem i, te rm inow em i i o ch a rak te rze  podstaw o­
wym , były  przez Zw iązek prow adzone w tryb ie  n o r­
m alnym .

W obec rozw ija jące j się dzia ła lnośc i Izb P rzem y ­
słow o-H andlow ych w szystk ie n iem al zag ad n ien ia  go­
spodarcze o ch a rak te rze  ogólnym  są  opracow yw ane 
n a  teren ie  Izb. Izby, będąc in s ty tu c ja m i opinjodaw - 
czem i przy  tw orzen iu  przez rząd  p raw  i rozporzą­
dzeń, dotyczących p rzem ysłu  i h an d lu  o p ie ra ją  swoje 
orzeczenia n a  dezydera tach  zrzeszeń gospodarczych. 
Z pow stan iem  więc Izb we w szystk ich  w iększych 
o środkach  naszego k ra ju  i z u tw orzen iem  Zw iązku 
Izb, nasz Zw iązek w iększość sw ych spraw ' n a tu ry  
ogólnej p row adzi n a  teren ie  Izby W arszaw skie j, re- 
śpek tive  Z w iązku Izb. B ezpośrednio Zw iązek nasz 
d z ia ła  jedyn ie przy  p row adzen iu  sp raw  o c h a ra k te ­
rze w yłącznie dotyczącym  naszego przem ysłu .

Na p len a rn em  posiedzeniu  W arszaw sk ie j Izby 
P rzem ysłow o-H andlow ej, odbytem  w d n iu  24 k w ie t­
n ia  1930 rok u , uchw alono  szereg postu latów , w' za­
k resie  potrzeb życia gospodarczego.

Ze spraw , dotyczących rów nież p rzem ysłu  g ra ­
ficznego, w p racach  n ad  k tó rem i Zw iązek nasz p rzy j­
m ow ał żyw y u d zia ł n a  te ren ie  W arszaw sk ie j Izby 
P rzem ysłow o-H andlow ej lub Z w iązku  Izb, w ym ienić 
należy  następ u jące :

I. P o d a tk o w e .
P o d a te k  ob ro tow y .

Z w iązek nasz złożył do Izby opinję, do tyczącą 
rządow ego p ro jek tu  now elizacji u s taw y  o p ań stw o ­
w ym  p o d a tk u  przem ysłow ym .

Łącznie z innem i przem ysłam i, p ro testo w aliśm y  
przeciw ko p ro jek to w an em u  zm niejszen iu  p o d atk u  
od sam ego ty lko han d lu , u za sad n ia jąc  konieczność 
zastosow an ia  zm niejszen ia  i do p rzem ysłu  rów nież.

S p raw a ta  przez rząd  i c ia ła  ustaw odaw cze nie 
została  do tąd  zała tw iona.

II. P o lity k a  h a n d lo w a .
J a k n a jszy b sze  w p r o w a d z e n ie  n o w ej ta r y fy  ce ln ej.

Jeszcze w ro k u  1928-ym P o d k o m isja  P ap ie rn icza  
przy  K om isji Chem icznej, pow ołana do op raco w an ia  
n o m en k la tu ry  now ej ta ry fy  celnej oraz w ysokości 
s taw ek  celnych n a  a r ty k u ły  p rzem ysłu  graficznego, 
w prow adziła  do swojego p ro jek tu  n iestosow ane do­
tąd  w naszym  k ra ju  cło n a  książkę p o lsk ą  d ru k o w a­
n ą  zagran icą .

M im o rozbieżnych poglądów  n a  tę spraw ę, is tn ie ­
jących  zarów no w sferach  bezpośrednio  za in te reso ­
w anych, jak  i w sfe rach  rządzących, K om isja, uzgo­
dniw szy poglądy p rzedstaw icie li p rzem ysłu  g ra ficz­
nego, papierniczego, a  naw et pew nego o d łam u  w y­
daw ców, u zn a ła  za konieczne w prow adzenie tego cła, 
k tó re  w S tan ach  Z jednoczonych A m eryki Północnej 
i w iększości k ra jó w  eu ropejsk ich  daw no już istn ie je .

D ośw iadczenie la t ubieg łych  w skazało , że n ie ­
k tó re  firm y  w ydaw nicze w naszym  k ra ju  d ru k o w a­
ły swe w ydaw nictw a w d ru k a rn ia c h  zagran icznych  
(w Czechosłow acji, A u strji i N iem czech), co im  się 
o ty le  lepiej ka lku low ało , że o trzym yw ały  w d ru k a r ­
n iach  tych  znacznie dłuższy k red y t, niżby nasz  p rze­
m ysł byłby w s tan ie  im  udzielić. I ta k  np. w Cze­
chach  w ydaw ca polski może o trzym ać k red y t 9-cio 
m iesięczny, a  w N iem czech propozycje są  jeszcze do­
godniejsze.

N adm ienić tu  w ypada, że rządy  wyżej w ym ienio­
nych p ań stw  ościennych p o m ag a ją  w szelkiem i s ila ­
m i w łasn em u  przem ysłow i g raficznem u do w zm aga­
n ia  ek sp o rtu  d ruków  do Polski.

W  N iem czech n ap rzy k ład  d ru k i eksportow ane 
do P o lsk i zw olnione są  od w szelkich  podatków 7, p a ­
p ier przeznaczony do ich  w y k o n an ia  o trzy m u ją  d ru ­
k arze  o 25% tan ie j od cen ry n k u  wewmętrznego.

W edług  danych  G łównego U rzędu S ta ty sty czn e­
go, k tó ry , n ieste ty , n ie p o siad a  oddzielnych danych  
o ww7ozie k siążek  polskich, w idzim y, że w w ieziono:

w ro k u q w arto śc i zł
192(1 4880 4.527.000
1927 (1594 5.889.000
1928 8572 7.018.000
1929 9853 9.811.000

W edług zebranych  przez n as in fo rm acy j, wwóz 
k siążek  naukow ych  i beletrystycznych  w językach  
obcych u trzy m u je  się w szeregu o sta tn ich  k ilk u  la t 
m niej w ięcej n a  jednym  poziom ie; dom niem yw ać 
więc m ożna, że ta k  znaczne zw iększenie w w ozu w y­
n ik a  w sk u tek  zw iększenia w w ozu książek  polskich, 
n a  k tó re  n iek tó rzy  w ydaw cy u d zie la ją  zam ów ień 
d ru k a rn io m  zagran icznym , godząc w ten  sposób 
w7 najżyw otn ie jsze in te re sy  polskiego p rzem ysłu  d ru ­
karskiego.
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Zw iązek nasz  po siad a  jako  dowód rzeczow y n ie ­
m a łą  już ko lekcję książek  polskich , tłoczonych 
w d ru k a rn ia c h  zagran icznych  n a  zam ów ien ia  firm  
k ra jow ych . Są to  przew ażnie u tw o ry  beletrystyczne
0 treśc i sensacy jnej, bardzo  rozchw ytyw ane przez pe­
w ien rodzaj czytelników , w sk u tek  czego w ydaw ni­
ctw a te  cieszą się dużem  w zięciem  i n ak ład y  ich są, 
ja k  n a  nasze sto sunk i, n ieprzecię tn ie  wysokie.

B rak  cła ochronnego n a  k siążk i sp rzy ja  u c iek a ­
n iu  robót zagranicę.

Poniew aż te rm in  w prow adzen ia  nowej ta ry fy  
celnej nie jes t jeszcze w iadom y, Z w iązek nasz złożył 
w  M in isterstw ie P rzem y słu  i H an d lu  oraz w M ini­
ste rs tw ie  S k arb u  m em orjały , u zasad n ia jące  koniecz­
ność w prow adzen ia  jeszcze w obecnie obow iązującej 
ta iy fie  celnej zm iany  w ty m  sensie, by k siążk i pol­
sk ie  d rukow ane zag ran icą  op łaca ły  cło wwozowe 
w w ysokości zł 120.— od 100 kg.

S p raw a ta  je s t n a  ty le  w ażną, że bez w zględu n a  
pogłoski, iż now a ta ry fa  celna u jrzy  św iatło  dzienne 
jeszcze w ro k u  bieżącym , dom agać się m usim y  zm ia­
ny  w obecnie obow iązującej taryfie .

Spodziew am y się, że odm ienne poglądy  n a  sp ra ­
wę na łożen ia  cła n a  książkę, — u zasadn ione  w n ie ­
k tó ry ch  sferach  obaw ą w zrostu  ceny naszej książk i 
polskiej wobec b ra k u  k o n k u re n c ji zagranicznej, — 
nie przew ażą, i słuszny  nasz dezyderat zostanie 
uw zględniony.

Ż ą d a n ie  ra c jo n a ln e g o  i  k o n se k w e n tn e g o  s to so w a n ia  
u lg  c e ln y c h  d la  m a sz y n  i  a p a ra tó w  oraz p rzy w r ó ce n ia  
d a w n e j s ta w k i u lg o w e j , w y n o sz ą c e j  20% c ła  n o r m a l­

n ego .
P o m ija jąc  spraw ę, iż cło polsk ie  n a  m aszyny, 

sp row adzane z zagran icy , jest znacznie wyższe od ceł 
stosow anych  przez inine państw a , zauw ażyć należy, 
że M inisterstw o S k arb u  w porozum ien iu  z M in iste r­
stw em  P rzem y słu  i H an d lu  zm niejszyło u lg i celne n a  
m aszyny  n ie w y rab iane w k ra ju  z 80% n a  65, czyli, 
w chw ili obecnej p łaci się 35% stawki! no rm alne j, 
gdy poprzednio p łaciło  się 20% tej staw ki.

P rzem ysł graficzny, wobec b ra k u  m aszyn  p ro ­
d u k c ji k ra jow ej, sp row adza i n iew ątp liw ie  przez 
d łuższy  okres czasu sprow adzać będzie zm uszony 
m aszyny  graficzne z zagran icy .

Ju ż  sam o podniesien ie  c ła  (zm niejszenie ulgi) 
je s t dużem  obciążeniem  d la  naszego przem ysłu , ale 
n a jd o tk liw ie j odczuw ać się daje  to, że M inisterstw o 
s to su je  u lg i w w yp ad k ach  jedynie w yjątkow ych, k ie­
ru ją c  się m otyw am i d la  n as  n ie jasn em i i n iezrozu­
m iałem u

Jak k o lw iek  w obecnej sy tu ac ji gospodarczej in ­
w estow anie się n ie jes t w skazane, jed n ak  przem ysł 
n asz  w szeregu  w ypadków  zm uszony jes t techniczne- 
m i koniecznościam i do n ab y w an ia  n iek tó ry ch  a p a ­
ra tó w  i m aszyn, k tó re  są  m u  niezbędne do obniżenia 
kosztów  p ro d u k c ji; z tych  więc względów i d la  prze­
c iw d z ia łan ia  jed n o stro n n em u  o p in jow an iu  przez Mi­
n is te rs tw o  S karbu , czy należy  zastosow ać ulgę, czy 
nie, in g eren c ja  naszego Z w iązku  za pośredn ic tw em  
Izby Przem ysłow o-H andlow ej s ta je  się n iezbędną.

D latego też Zw iązek nasz  rozesłał do K orporacji
1 S tow arzyszeń  lis t z propozycją, by  firm y  w każdym  
poszczególnym  w ypadku , zw raca jąc  się do M in iste r­
s tw a  P rzem y słu  i H an d lu  i M in iste rs tw a S k arb u  
o zastosow anie u lg i celnej, jednocześnie p rzesy ła ły  
do odnośnej K orporacji odpis podan ia. K orporacje 
zaś ze swej s tro n y  p rzesy ła ły  te odpisy do naszego

Zw iązku, zaopatrzyw szy  je we w łasn ą  opinję i m oty­
wy, u zasad n ia jące  konieczność żądanej ulgi.

N aw iasow o zaznaczam y, że sw obodny im p o rt 
z zag ran icy  artyku łów , p ro dukow anych  w k ra ju , 
u p ra w ian y  jest w dalszym  ciągu  przez in sty tu c je  
państw ow e i k om unalne, czem u Izba P rzem ysłow o- 
H andlow a s ta ra  się przeciw działać.

III. Z d z ied zin y  w ew n ętrzn ej p o lity k i  
p rzem y sło w o -h a n d lo w ej.

Z szeregu p ostu la tów  w ysun iętych  przez Izbę 
z te j dziedziny n a  sp ec ja ln ą  uw agę naszego p rzem y­
słu  zasłu g u je  p o s tu la t: „O graniczenia działa lności
p a ń s tw a  i sam orządu , jak o  przedsiębiorcy, n a  tych  
w szystk ich  polach, n a  k tó ry ch  p rze jaw ia  się d osta­
tecznie in ic ja ty w a  p ry w atn a".

E ta ty zm  w p ań stw ie  naszem  w zakresie  różnej 
w ytw órczości p rzy b ra ł już  tak ie  rozm iary , że w za in ­
teresow anych  sferach  przem ysłow ych idea  koniecz­
ności system atycznego  zw alczan ia tej gospodarczej 
an o m alji w p e łn i do jrzała , czego znam iennym  dowo­
dem  jest w ysunięcie powyższego p o s tu la tu  przez Izby 
Przem ysłow o-H andlow e.

P rzem ysł g raficzny  zna jdu je  się w tem  nieszczę- 
śliw em  położeniu, iż, bodaj bardziej niż inne prze­
m ysły, cierp i w sk u tek  n ieo p atrzn ie  w y tw arzanej m u  
k o n k u ren c ji przez d ru k a rn ie  państw ow e, rządow e 
i sam orządow e.

P rzem ysł nasz zalicza się do szeregu ty ch  prze­
m ysłów , k tó re  w y k azu ją  dosta teczną  in ic ja tyw ę p ry ­
w a tn ą  i k tó re  są  dziś już zdolne pokryw ać całkow i­
cie n ie ty lko  p ry w a tn e  zapotrzebow anie w ew nętrzne­
go ry n k u , lecz i po trzeby  państw ow e.

Już od szeregu  la t S tow arzyszenie W arszaw sk ie  
i K orporac ja  P o zn ań sk a  zw raca ły  uw agę sfer m ia ro ­
d a jn y ch  n a  szkodliw ość bezprogram ow ego s tw arza ­
n ia  przez państw o  i sam orządy  coraz w iększej ilo ­
ści zak ładów  graficznych.

Z ak łady  te, k tó re  początkow o m ia ły  służyć do 
zaspokojen ia  potrzeb urzędów  i in s ty tu cy j, p rzy  k tó ­
ry ch  zostały  stw orzone, rozszerzano coraz bardzie j, 
w brew  w szelkiej is to tne j potrzebie.

To spraw iło , że, d la  p o d trzy m an ia  egzystencji 
ty ch  zakładów , k tó re  okazały  się n ad m ien i emi, i d la  
s tw orzen ia  fikcy jnej ra c ji ich  by tu , rz ąd  p rzem ian o ­
w ał je n a  sam ow ystarcza lne , upow ażn ia jąc  je w ten  
sposób do szu k a n ia  źródeł dochodu przez p rzy jm ow a­
n ie  robót p ry w a tn y ch  po cenach  k onkurency jnych .

S tw orzona w ten  sposób przez rząd  k o n k u ren c ja  
p ry w a tn em u  przem ysłow i p rzy b ra ła  już dziś form y 
zastrasza jące , z w y raźn ą  jaw n ą  szkodą n ie ty lko  d la 
p ry w a tn eg o  p rzem ysłu , ale i d la  in teresów  skarbu .

Ten ta k  słuszn ie n azw an y  „rządow y przem ysł 
g raficzny", n a  zam ów ieniach  p ry w a tn y ch  w yraźn ie 
trac i, co w zestaw ien iach  rach u n k o w y ch  nie jes t 
u jaw nione, gdyż s tra ta  ta  p rzerzucona byw a n a  koszt 
robót w ykonyw anych n a  po trzeby  państw a , za k tó re  
w ten  sposób państw o  p łaci drożej. Nic w n a tu rz e  
n ie ginie! To lekkom yślne obdarow yw anie k lien tów  
dokonyw a się kosztem  podatków , w p łacan y ch  do 
sk a rb u  p ań stw a  przez obyw ateli.

Z ubolew aniem  stw ierdzić należy, iż do tychcza­
sowe w y stąp ien ia  naszego przem ysłu , dążące do 
og ran iczen ia  tej szkodliw ej ek sp an sji n a  zew nątrz  
rządow ych d ru k a rń , n ie  osiągnęły  w ybitn iejszych  
rezu lta tów .

P ism o  P rezesa  R ady M inistrów  p. B a rtla  z dni'a 
26 p aźd ize rn ik a  1927 ro k u  Nr. 16547, zalecające ogra-
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nićzenie działa lności d ru k a rń  rządow ych, sk ierow ane 
do p. M in istra  P rzem y słu  i H andlu , m iało  ten  sk u ­
tek, iż d ru k a rn ie  rządow e jedynie przez czas trw a ­
n ia  g ab in e tu  p a n a  B a rtla  robót p ry w a tn y ch  nie 
przyjm ow ały . Z chw ilą  u p ad k u  g ab in e tu  p. B artla  
zarządzenie jego p rzestało  sku tkow ać i dziś d ru k a r ­
nie państw ow e z n ielicznem i jedynie w y ją tk am i, bez- 
cerem o.njalnie w ychodzą n a  rynek , s tw arza jąc  szko­
d liw ą k o n k u ren cję  p ry w a tn em u  przem ysłow i.

Do w yjątków  zaliczyć należy  D ru k a rn ię  P a ń ­
stw ow ą w W arszaw ie, k tó ra  robót p ry w a tn y ch  nie 
p rzy jm uje.

W obec zajęcia przez Izbę P rzem ysłow o-H andlo­
w ą w yraźnego s tan o w isk a  w spraw ie  p rzero stu  p rze ­
m ysłu , prow adzonego przez państw o, Zw iązek nasz 
w s to su n k u  do niniejszego zag ad n ien ia  m usi n ie ­
u stęp liw ie zajm ow ać stanow isko  obronne, m usi p ro ­
w adzić stałe, system atyczne a tak i p rzy  zapew nionem  
w spó łdzia łan iu  Izb Przem ysłow o-H andlow ych.

Nie m ożem y już u legać złudzeniu , by najlep ie j 
n aw et opracow ane jednorazow e nasze w ystąp ien ie  
m ogło rad y k a ln ie  zm ienić s tan  rzeczy. W y stąp ien ia  
nasze m u szą  być n ieu stan n e , a  b ro n ią  w naszem  rę­
k u  będzie posiadan ie  na jb ard z ie j bogatego m a te r ja łu  
sta ty stycznego  i  dowodowego. W alkę tę prow adzić 
należy  z nadzie ją , że, — w czasie gdy gospodarcza 
sy tu ac ja  k ra ju  naszego n a  ty le się zm ieni, iż, n ieu n ik ­
n io n ą  koniecznością będzie stw orzenie p ro g ram u  go­
spodarczego d la  naszego państw a , w yłączającego 
chorobliw y przerost e tatyzm u, — dezydera ty  nasze 
w tym  p ro g ram ie  uw zględnione być m uszą.

P ro jek t n o w y c h  p rzep isó w  o b e z p ie c z e ń s tw ie  
i  h ig ie n ie  p racy  w  z a k ła d a c h  g r a fic z n y c h

M inisterstw o P racy  i Opieki Społecznej opraco­
wało w 1929 ro k u  p ro jek t now ych przepisów  o bez­
pieczeństw ie i h ig jen ie p racy  w zak ładach  g ra ­
ficznych.

P ro jek t ten zaw iera ł w sobie tyle nakazów  i d a ­
leko idących  obostrzeń, iż, gdyby wszedł w życie w 
podanej form ie i m iał być ściśle p rzestrzegany  przez 
w ładze w ykonaw cze, m ógłby doprow adzić w iele za­
kładów  do konieczności zam knięcia.

W  celu p rzec iw d z ia łan ia  g rożącem u stąd  n ie­
bezpieczeństw u Zw iązek O rganizacyj Przem . Graf. 
i W ydaw n. w Polsce złożył do M in iste rstw a P racy  
i Opieki Społecznej szczegółową opinję, k tó ra  zosta­
ła  o p a r tą  n a  ankiecie, zebranej pośród w łaścic ieli za­
k ładów  graficznych  całej P o lsk i oraz n a  op in ji za­
rządów  K orporacyj i S tow arzyszeń Z akładów  G ra­
ficznych z całego k ra ju .

M inisterstw o P rzem y słu  i H and lu , nie będąc 
tw ó rcą  p ro jek tu , lecz m ając  podpisać om aw iane roz­
porządzenie łącznie z M inisterstw em  P racy  i Opieki 
Społecznej, S praw  W ew nętrznych  i S karbu , pragnęło  
uprzedn io  w sp raw ie  tej w ysłuchać opinji Zw iązku 
Izb P rzem ysłow o-H andlow ych, d a jąc  tem  w yraz po­
szan o w an ia  a rt. 5-go rozporządzen ia  p. P rezy d en ta  
z d n ia  15 lipca  1927 ro k u  o Izbach Przem ysłow o- 
H andlow ych, w k tó rym  jes t w yraźnie pow iedziane, 
liż w ładze rządow e będą udzie la ły  Izbom  do zaopi- 
n jo w an ia  p ro jek ty  ustaw  przed w ejściem  ich n a  d ro ­
gę obrad  ustaw odaw czych  oraz p ro jek ty  w ażn ie j­
szych rozporządzeń, jeżeli p ro jek ty  te  m a ją  znacze­
n ie d la  dziedzin gospodarczych, reprezen tow anych  
przez Izbę.

W arszaw sk a  Izba op racow ała  popraw ki do p ro ­
jek tu  oraz zeb ra ła  od pozostałych Izb w k ra ju  opinję 
m iejscow ych sfe r p rzem ysłu  graficznego. W ten 
sposób o trzym ano  uzgodnioną opinję całego p rzem y­
słu  graficznego oraz w szystk ich  Izb Przem ysłow o- 
H andlow ych.

O pińja ta  zo sta ła  przez Zw iązek Izb p rzesłan a  do 
M in iste rstw a P rzem ysłu  i H andlu .

U sta w a  p ra so w a
U staw a p rasow a z dn ia  10 m a ja  1927 ro k u  zosta­

ła uchy lona rozporządzeniem  z dn ia  28 lutego 1930 r.
P ro jek t nowej u staw y, opracow any przez Z w ią­

zek W ydaw ców  D zienników  i Czasopism , przed  w ej­
ściem  pod obrady  cial ustaw odaw czych , ro zp atry w a­
ny był przez B iuro  P raw n e  P an a  P rezesa  R ady Mi­
nistrów .

P rzesadne obostrzenia, dotyczące zakładów  g ra ­
ficznych, k tó re  zaw ie ra ła  poprzedn ia u staw a , 
w opracow anej obecnie zredukow ano  do norm  ogól­
nie stosow anych w tego rodzaju  ustaw ach . Rów­
nież popraw iono dział om aw ająey  sk ład an ie  obo­
w iązkow ych egzem plarzy w ładzom  oraz rozsy łan ie 
do b ib ljo tek  publicznych.

Jak k o lw iek  p ro jek t przew iduje, iż d ruk i p rzesy­
łane do bib ljo tek  zostaną całkow icie zw olnione od 
op ła t pocztow ych, jed n ak  zgłosiliśm y sprzeciw , do­
tyczący obow iązku u sk u teczn ian ia  przesyłek przez 
zak łady  d ru k a rsk ie , gdyż przem ysł g raficzny  n ie po­
w inien być pociągany  do w ykonyw an ia  p racy  na  
rzecz in sty tu cy j rządow ych w zastępstw ie urzędów .

W ychodząc z tego założenia, w nosim y, by tw o ­
rzona obecnie U staw a P raso w a nie n a k ła d a ła  obo­
w iązku ro zsy łan ia  d ruków  do b ib ljo tek  n a  d ru k a r­
nie. O bowiązek ten w in n a  spełn iać jak  daw niej 
w ładza ad m in is tracy jn a , gdyby zaś z jak ichko lw iek  
względów było to niem ożliw e, to słuszniejszem  
i p rak tyczn iejszem  będzie pociągnąć do sp e łn ian ia  
tego obow iązku w ydaw ców  pism  i książek, gdyż za­
rów no jed n i jak  i  d rudzy  p o s iad a ją  a p a ra t w ysy łko­
wy do ekspedycji poszczególnych egzem plarzy, w ów ­
czas, gdy d ru k a rn ie , d ru k u jące  n a  zam ów ienia w y­
dawców, tak ich  ap a ra tó w  w ysyłkow ych nie po­
siadają .

M em orjał w tej spraw ie, k tó ra  do tąd nie została 
przez rząd  defin ityw nie  za ła tw ioną, w nieśliśm y we 
w łaściw ym  czasie do B iu ra  P raw nego P rezy d ju m  
R ady M inistrów .

P ra c e  n a d  u je d n o sta jn ie n ie m  p o d sta w  k a lk u la c j i
W ro k u  spraw ozdaw czym  rozpoczęto p racę nad  

jed n ą  z najp iln ie jszy ch  potrzeb naszego przem ysłu , 
to jest n ad  sp raw ą  u jed n o sta jn ien ia  podstaw  k a l­
ku lacji.

D otąd opracow aną i ukończoną została k a lk u la ­
cja d ru k u  dzienników .

S p ra w a  p r z y s tą p ie n ia  n a sze g o  Z w ią zk u  do w sp ó ł­
p ra cy  z M ięd zy n a ro d o w em  B iu r em  Z w ią zk ó w  W ła ­

ś c ic ie l i  D ru k arń
Z organizow ane p ierw o tn ie  w L ondynie M iędzy­

narodow e B iuro  Zw iązków  W łaścicieli D ru k a rń  
przeniesione zostało do B erlina.

S p raw a  p rzy stąp ien ia  naszego Z w iązku do w spół­
p racy  z pom ieiiionem  b iu rem  zosta ła  przez Z arząd  
odroczona.
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Sprawozdanie
z  R o czn eg o  W a ln eg o  Z ebrania  K orp oracji Z a k ła d ó w  G raficznych  
i  W yd aw n iczych  n a  W o jew ó d ztw o  P o zn a ń sk ie  z s ied z ib ą  w  P ozn an iu .

D nia 8 m a ja  1930 r. w  lokalu  K orporacji przy 
S ta ry m  R ynku  4, odbyło się Roczne W alne Zebranie 
z n astęp u jący m  porządkiem  obrad:

1. Z agajenie.
2. Spraw ozdanie za ro k  ubiegły  1929/30.
3. Spraw ozdanie rachunkow e.
4. S praw ozdanie K om isji rew izyjnej.
5. LTdzielenie pokw itow an ia  Zarządow i.
(i. U chw alenie budżetu  n a  rok 1930/31.
7. W ybór u zupe łn ia jący  Z arządu .
8. W ybór kom isji rew izyjnej.
9. W ybór trzech  delegatów  n a  Zjazd Związkowy.

10. W nioski członków.
11. K om u n ik aty  Z arządu.
12. W olne głosy.

O godzinie 3-ciej po po łu d n iu  zagaił zebranie 
prezes p. E d w ard  P aw łow ski, odraczając takow e 
z pow odu b rak u  quoi-um  n a  godzinę 4-tą po południu .

W  drug im  te rm in ie  o godzinie 4-tej prezes p. P a ­
w łow ski o tw iera  zebran ie poczem daje pogląd  na 
stan  p rzem ysłu  graficznego w Polsce.

Do sp isan ia  p ro tokó łu  Rocznego W alnego Z ebra­
n ia  pow ołano p. M ichała K ulińskiego, p rzed staw i­
ciela D ru k a rn i F r. K ra jn a  w  Poznaniu .

P rezes p. Paw łow ski porusza a k tu a ln ą  obecnie 
spraw ę d ruków  polsk ich  w ykonanych  zagranicą , k tó ­
rych  z sam ych Niem iec sprow adza się do P o lsk i za 
k ilk an aśc ie  in iljonów  złotych rocznie, i to  przew aż­
n ie d ruków  jednokolorow ych broszurow anych. N a­
stępnie p. _prezes om aw ia szeroko spraw ę e ta tyzm u 
w  przem yśle graficznym .

I w  te j spraw ie czynione są w W arszaw ie k ro k i u 
w ładz w celu z likw idow ania  nadm iernej ilości d ru ­
k a rń  państw ow ych, a  S tow arzyszenie Zakładów  G ra­
ficznych w  W arszaw ie poruszyło tę spraw ę w spe­
c ja lnym  referacie. Z arząd  K orporacji P oznańsk iej 
opracow uje także w tej sp raw ie m em orjał, zbierając 
m a te r ja ły  i sp is d ru k a rń  państw ow ych, w ojskow ych, 
w ięziennych, sam orządow ych itp., celem  w szczęcia 
jedno lite j akc ji sam oobrony. W  końcu p. prezes P a ­
w łow ski o m aw ia  sp raw y  obchodzące żywo przem ysł 
g raficzny, m iędzy innem i rządow y p ro jek t u staw y  o 
hig jen ie i u rządzen iach  w d ru k a rn iach , a  dalej odpi­

sy n a  czcionki i m a te r ja ł z ołowiu, k tó rych  w ysokość 
w ładze podatkow e o k reśla ją  n a  10%. Zapew nia, że na  
Zjeździe delegaci będą się dom agać, by przepro­
wadzić w ysokość odpisów na 20%.

P o re fe ra tach  p. prezesa Paw łow skiego odbyła się 
d y sk u sja , w k tórej poruszano  m iędzy innem i spraw ę 
ilości uczni i u s ta len ia  w ysokości sk ład k i do cen tra l­
nego Zw iązku.

N astępn ie sk ład a  spraw ozdanie roczne z d z ia ła l­
ności K orporacji sek re tarz  gen era ln y  p. T. Kryg. 
Spraw ozdanie to um ieszczone jest w nr. 19 „P rzeg lą­
du G raficznego".

N astępnie załatw iono p u n k t obrad, dotyczący 
u ch w alen ia  budżetu  n a  rok  1930/31.

P rzystąp iono  do w yboru Z arządu  i Kom isji R ew i­
zyjnej.

Do Z arządu  weszli ponow nie dotychczasow i 
członkowie, czyli w ybran i zostali p p .:

E dw ard  P aw łow ski,
R olesław  W iniew icz,
Jan  K uglin,
E dw ard  K ręglew ski,
F ranciszek  Kusz,
K azim ierz Z iętow ski, Inow rocław ,
Józef Jondro, Ostrów,
Józef K aw aler, Szam otuły.

Do K om isji Rew izyjnej w ybrano  p. L udw ika Icza- 
kow skiego, p. E d m u n d a  B anca i p. M. M aćkow iaka.

Jako  delegatów  n a  Z jazd O rganizacyj P rzem ysłu  
G raficznego i W ydaw niczego w Polsce w yb ran o  
pp.: E dw arda  Paw łow skiego, Ja n a  K uglina i Kazi­
m ierza  Z iętow skiego z Inow rocław ia.

W płynął w niosek  p. M aćkow iaka, aby zeb ran ia  
K orporacji odbyw ały się co k w arta ł. W niosek  ten  
Z ebranie przyjęło w arunkow o.

W  k o m u n ik a tach  Zarządu om aw iano szereg 
sp raw  organizacyjnych , poczem  w yw iązała  się oży­
w iona d yskusja . Szereg sp raw  w w olnych głosach 
poruszyli pp. Z iętow ski, K uglin, Jondro, k tó re Z ebra­
nie w ysłuchało  z zain teresow aniem .

Po w yczerpan iu  p o rządku  obrad, prezes p. P a ­
w łow ski solw ow ał Roczne W alne Zebranie K orpo­
racji.

K om u n ik a ty
Z w ią z k u  O r g a n iz a c y j  P r z e m y s łu  G r a f ic z n e g o  

i  W y d a w n ic z e g o  w  P o ls c e .

O zm ia n ę  k a len d arza .
Do Z w iązku  O rganizacyj P rzem y słu  Graficznego 

i W ydaw niczego w Polsce w płynęło pism o z; M iędzy­
narodow ej Ligi „K alendarza S tałego", k tórej siedzi­
b a  zn a jd u je  się w  Londynie, 1 R egent S treet, z odpo­
w iednim  m aterja łem , o b jaśn ia jącym  reform ę k a len ­
darza.

W  m ate rja le  tym  zn a jd u jem y  p ro jek t nowego 
ka len d a rza , w k tó ry m  każdy  m iesiąc rów nałby  się 
lu tem u , czyli że zam ia s t 30, 31 i 30 dni, w ynosiłby

m iesiąc zawsze 28 dni. Z pozostałych dn i stw orzono- 
by osobny 13 m iesiąc, k tó ryby  w sunięto  m iędzy czer­
wiec a  lipiec. O statn i dzień w ro k u  oraz dzień prze­
stępny, zachodzący w  lu tym , nie nosiłyby nazw  d n i 
tygodniow ych, lecz p ierw szy  zw anoby „D niem  rocz­
nym ", a  d ru g i „D niem  przestępnym ".

Nowy rok  k alendarzow y  w edług tej reform y za­
czynałby się 29 g ru d n ia , ro k  p rzestępny  zaś przesu- 
n iętoby  n a  29 lipca. P ierw szy  każdego m iesiąca  b y ł­
by zaw sze w niedzielę, a 28 w sobotę. Ś w ięta  ru ch o ­
me, ja k  W ielkanoc, m ają  być uzgodnione w porozu­
m ien iu  z w ładzam i kościelnem i.

D otychczas zgłosiły  swój akces do K om itetu  L i­
gi następ u jące  p ań stw a : B elgja, F ran c ją , N iem cy, 
H oland ja , W ęgry, W łochy, S tan y  Zjednoczone, A r­
gen tyna, Bolivia, B razylja , Chile, E guador, P eru , P a-
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rag u ay , Costa-Roica, G uatem ala, N icaragua , P an am a  
Salvador, Kuba.

L iga nie w ątp i, że i pozostałe p ań s tw a  przyłączą 
się do w spó łpracy  n ad  re fo rm ą kalendarza , k tó ry  
pod każdym  w zględem  m a u ła tw ić  i uprościć  prace 
o rgan izacy jne całego św iata .

K om u n ik a ty
S to w a r z y s z e n ia  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  w  W a r s z a w ie .

W ypis p ra k ty k a n tó w
N a zasadzie orzeczenia K om isji E gzam inacy jnej 

z d n ia  12 k w ie tn ia  r. b. o trzym ali św iadectw a z ukoń­
czenia n a u k i w przem yśle graficznym .

W  d z i a l e  l i t o g r a f i c z n y m :
1. G rzegorczyk M arjan  (przeclrukarz).
2. Mosakiew.icz T adeusz (przeclrukarz).
3. N ow otniak  Z ygm unt (rysow nik).
4. S tęp ień  K azim ierz (przedrnkarz).
5. Szacki Szaw el (przeclrukarz).
G. Szajew ski M ieczysław  (przeclrukarz).
7. S zw arcbaum  Czesław (rysow nik).

W  d z i a l e  f o t o c h e m i g r a f  i c z n y m :
1. Felczak H en ry k  (fotograf siatkow y).
2. R ejm an  W acław  S tan is ław  (traw iacz k re s ­

kowy).
3. Tom ecki Józef (fotograf siatkow y).

U ro czy sto ść  ju b ile u szo w a
P u b lic z n e j  S z k o ły  D o k s z t a łc a j ą c e j  Z a w o d o w e j  

w  P o z n a n iu .

Z okazji 10-leęia istnienia Szkoły odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 1 czerwca 1930 r., w wielkiej sali „Domu lize- 
mieślniczego" — id. Fr. Ratajczaka 21-g — o godz. 5,15 
po południu uroczystość jubileuszowa, z następującym 
programem:

1. Słowo wstępne — przez Dyrektora Szkoły.
2. Popisy Szkolnej Orkiestry Mandoliriistów „Concor­

dia" pod batutą dyrygenta Związku Klubów Man- 
dolinistów p. Kroloppa: a) Cygański obóz. (marsz)
Oscheit; b) Erika (walc).

3. Deklamacja: „Ojczyzna nasza" —• A. Fredro.
4. Odczyt: — „Dziesięciolecie i znaczenie Publicznej 

Szkoły Dokształcającej Zawodowej w Poznaniu" — 
wygłosi p. nauczyciel Stanisław Skowron.

5. Deklamacja: „Przy kowalde" — Ordon.
6. Wręczenie nagród uczniom za pilność i dobre oby­

czaje.
7. Przemówienie Prezesa Komitetu „Funduszu Budo­

wlanego" przy Szkole, ucznia klasy III.
8. Przemówienia Absolwentów Szkoły.
9. Deklamacja: ,,Do rzemieślników polskich" — S. Du- 

chińska.
10. Popisy Szkolnej Orkiestry Mandoliriistów „Concor­

dia": Intermezzo — Lindsay-Theimer.
11. Zakończenie uroczystości przez Dyrektora Szkoły 

i wspólny śpiew „Boże coś Polskę".
K o m i t e t  O b c h o d u :

W ładysław Stiller, dyrektor. Józefat Borucki. Ludwik 
Krąkowski. W ładysław Mielcarek. Stanisław Skowron. 
Wojciech Warmiński. Tadeusz Wieczorkiewicz. Leon Zey- 

land. Tadeusz Krolopp, dyrygent orkiestry.

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

Jako dalszy m aterjal z dziedziny iluslra- 
cyj znajdujemy w „Printing Number" londyń­
skiego „The Times‘a" poniższy artykuł, pióra 
W illiama Gamble‘a.

Autor podaje w nim przebieg różnych pro­
cesów przy produkcji płyt i klisz oraz zapo­
znaje nas z zastosowaniem najnowszych tech­
nik w zakładach foto-chemigraficznych.

XXV.

R y to w a n ie  fo to g ra fij.
P r o c e s  p ó ł t o n o w y .

R ytow nictw o fotograficzne obejm ow ało  p ierw o t­
n ie  ty lko  proces traw ie n ia  n a  cynku  do rep ro d u k c ji 
o ry g in a ln y ch  lin ij oraz proces półtonow y przy  foto- 
g ra fjacli i c ien iow anych  ry su n k a ch ; obecnie jed n ak  
obejm uje jeszcze różne procesy do rep ro d u k c ji p ły t 
d ru k a rsk ich  oraz ta k  bardzo rozw in ię ty  proces, 
trzechkolorow ych i czterokolorow ych płyt. „L in ją" 
m ożem y nazw ać w szystko co pochodzi z czarnych 
k resek , ta k  ja k  ry su n ek  piórem , m a te r ja l czcionko­
wy, głoski, pism o, ozdoby lub solidne białe i czarne 
m asy, albo1 m niej lub  więcej b iałe  tło. M etodą tą  
m ożna rów nież reprodukow ać z oryginałów , d ru k o ­
w anych lub  rysow anych  kolorow o ta k  długo, dopóki 
kolory  te nie są  cieniow ane lub  lin jow ane w  odcieni 
lub  tonie pod w aru n k iem , że ry su n ek  stoi w yraźnie 
n a  jasn em  tle, naw et gdy  tło je s t rów nież kolorow e, 
gdyż ry to w n ik  fo tograficzny może użyć filtrów  kolo­
row ych, by przy kop jow aniu  zrobić ry su n ek  rów nież 
czarn y  ja k  biały. C ieniow anie może być upozorow a­
ne w ycinkam i czarnych  lub  g rubych  lin ij za pom o­
cą pojedyńczo lin jow anych  ra s tró w , um ieszczonych 
z przodu czułej płyty, czyli, ja k  p rzy  rob ien iu  n eg a­
tyw u, p ro d u k u jąc  w ten  sposób ta k  zw ane „pół- 
lin jow e" bloki. E fek ty  cieniow ane w  lin jach , k ro p ­
kach , z ia rn k ach , k re sk ach  lub lin jach  poprzecznych 
m ożna w ykonać rów nież za pom ocą „środków  do 
cien iow ania", jak iem i są a rkusze żelatynow e, na k tó ­
ry ch  w zór będący w reliefie  może być nałożony  farbą 
i odbity  przed traw ien iem  n a  płycie noszącej szkic 
ry su n k u . P ły ty  w ten  sposób p rodukow ane n a d a ją  
się do n iek tó rych  zw ykłych p rac  kolorow ych, jak  
w  p ism ach  hum orystycznych , k tó re  d rukow ane zw ar­
tą  fa rb ą  d a ją  pełne kolory.

Tego ro d za ju  p ły ty  linjow e używ a się do ró ż­
nych celów ilu stracy jn y ch . Są one przew ażnie t r a ­
w ione n a  cynku , k tó re  stan o w ią  n a jtań szy  g a tu n ek  
ilu stracy j i m a ją  tę  dodatkow ą zasługę, że są bardzo 
ła tw e do d ru k o w an ia  n a  każdym  g a tu n k u  pap ieru . 
D la lepszych prac  lin jow ych używ a się też m iedzi.

P raw ie  ogólnym  zw yczajem  stało  się obecnie 
używ anie do traw ie n ia  m aszyn  rozbryzgujących  
kw as n a  p ły ty , zam iast posługiw ać się s ta ry m  sy ste­
m em  k o ły san ia  m isek  z kw asem . M aszyny te przy­
spieszyły  znacznie p racę  i traw ien ie  p ły t je s t głęb­
sze i rów niejsze, zarazem  jed n ak  nie m ożna pow ie­
dzieć, że i jakość  zosta ła  u lepszoną, gdyż do dziś po­
za udoskonalen iem  n iek tó ry ch  traw ień  cynkow ych, 
k tó re  daw niej produkow ano  zw ykłem i środkam i, jak  
k o ły san ą  kąp ie lą , ro lk ą  fa rby  i żyw icą, nic więcej nie 
osiągnięto . W tenczas było to k w estją  dużej zręcz­
ności fachow ej, dziś n a to m ias t spokrew nione jest 
więcej z m etodam i m asow ych produkcyj.
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Ż y w i c a .
P roces „żywicowy", k tó ry  polega n a  w zm ocnie­

n iu  lin ij m iędzy stopniem  traw ie n ia  czerw onym  ży­
w icow ym  proszkiem  zam iast w oskow ą farbą  i b ia łą  
żyw icą, został sprow adzony z A m eryki i je s t obecnie 
używ any . Jest on prędszy  niż s ta ry  proces „w ałko­
w an ia", lecz nie p ro d u k u je  p ły t d ru k a rsk ich  o tak  
dobrej jakości. Ś ciank i lin ij nie są tak  rów ne, jak  
p rzy  s ta ry m  procesie i w sk u tek  tego p ły ty  nie są tak  
dobre d la stereo typ  i e lek tro typow an ia , ja k  d aw n ie j­
sze. W  n iek tó rych  zak ładach  używ a się kom binacji 
starego  i nowego procesu  z dobrym  w ynikiem .

Jed n a  rzecz, k tó ra  p rzyczyniła  się do u lepszen ia  
p ły t lin jow ych z p u n k tu  w idzen ia  d ru k a rzy  jest 
w iększe używ anie „ro u tin g “-m aszyn do czyszczenia 
dużych  b iałych  m iejsc, k tó re daw niej trzeba było 
tra w ić  lub  w ydłubyw ać frezą, p iłą  i d łu tem . Dobrze 
„routow ane" p ły ty  oszczędzają w iele czasu przy 
stereo - i elek tro typow aniu .

P roces półtonow y doprow adzono już obecnie do 
najw yższego s to p n ia  doskonałości. R eprodukuje  on 
tak ie  wzory, jak ie  zachodzą przy  fo tog rafjach  lub  ry ­
su n k ac h  tuszem , k tó re  niem ożliw em  byłoby p rzepro­
w adzić procesem  lin jow ym  ze w zględu na  różne ilo ­
śc i św ia te ł i cieni. N azw a „półton" pochodzi z p ro ­
cesu opisanego w daw nie jszych  czasach, ja k  proces 
do p ro d u k c ji półtonów  z fo tografji lub  innych  obraz­
ków. W ynik i, k tó re  osiągnięte były  pom ysłem , po­
legającym  w g ru n c ie  rzeczy n a  złudzeniu  optycznem  
przez ła m a n ie ' ob razka n a  k ro p k i o ta k  drobnych 
i gęstych  rozm iarach , że d la  gołego oka s tan o w ią  one 
c iąg  dalszy  tonów . N aw et przy k ro p k ach  sto sunko­
wo dużych, jak  się w idzi w gazetach, efekt pó łtono­
w y pokryw a je n a  jed n o lity  ton i daje całk iem  zad a­
w a la jące  w yniki.

R a s t e r  p ó ł t o n o w y .
Robienie cieni n a  obrazkach  osięga się za pom o­

cą  ju ż  ogólnie znanego ra s tra . R as te r p rzedstaw ia  
z sub te lnych  czarnych  lin ij s ia tkę  n a  szkle, k tó rą  za­
k ład a  się z fro n tu  n a  czułą płytę przed eksponow a­
n iem  nega tyw u . C entki przez niego wytw orzone 
m a ją  zależnie od św ia tła  i cieni ob razka odm ienny 
ro zm ia r n ap rzy k ład  — bardzo drobne, ja k  czubki 
od szpilek  p rzy  św ietle  bardzo jasn em  lub białem , 
trochę  w iększe przy pó łtonach  i jeszcze w iększe zle­
w ające  się razem  w m iejscach  ciem nych. S topn io ­
w an ie  to spow odow ane jes t zm ienną in tensyw nością  
rzuconego św ia tła  różnych  odcieni obrazka, k tó re  ła ­
tw o m ożna obserw ow ać w d ru k u  półtonow ym  za po­
m ocą powiększonego szkła. D la la ik a  będzie tak ie  
łam an ie  obrazka niezbyt zrozum iałem , lecz każdy  
p ra k ty k u ją cy  d ru k a rz  wie, że każda  p ły ta  ty p o g ra­
ficzna m u si m ieć jed n o litą  ilość farby, a  nie może 
zastosow yw ać m niej farby  w jednym  m iejscu , a w ię­
cej w  innem  m iejscu . E fek t św ia tła  lu b  cieni może 
być zatem  o s iąg n ię ty  ty lko  przez d robn ie jszą  lub 
g rubszą sia tkę , z k tórej każda  nosi n a  swej pow ierz­
ch n i ró w n ą ilość fa rby  z t ą  różn icą  tylko, że n iek tó ­
re  m iejsce jes t m niej lub  więcej d la  oka widoczne.

Sposób rob ien ia  półtonów  przez d rukow an ie  nega­
ty w u  siatkow ego n a  cynk lub m iedź, k tó ry  p okry ty  
rozczynem  k le ju  sto larsk iego  i zrobiony czułym  d w u ­
ch ro m ian em  potasow ym , a następn ie  „w palany", 
tw orząc rodzaj em alji odpornej n a  traw ien ie , je s t do­
brze znany  tym  w szystkim , k tórzy  się tą  p racą  in te ­
re su ją , d rudzy  zaś m ogą znaleźć bliższe szczegóły 
w podręczn ikach  fachow ych.

Z naczniejszych zm ian  w m etodzie p rodukcji 
p ły t półtonow ych nie było w łaściw ie już od r. 1895, 
czyli od czasu w prow adzen ia ra s tr a  Levego oraz p ro­
cesu z k lejem  sto la rsk im  im portow anego z A m eryki. 
U lepszano ty lko ap a ra ty  i now e pom ysły  zastosow a­
no do k am ery  i soczewki, by  osiągnąć d o k ład n y  dy ­
stan s m iędzy ra s trem , a  czułą p ły tą  oraz najlepszy  
ro zm ia r i k sz ta łt przepony, by zapew nić w łaściw y 
efekt kropek. O św ietlenie za pom ocą silnych  lam p 
łukow ych pozostało niezm ienione, k tó re  w o s ta tn ich  
la ta c h  -jedynie znacznie ulepszono.

Co się tyczy p ły t linjow ycli, to  pó łtony  traw ione 
są zw ykle m aszyną, przy  m iedzi jed n ak  używ a się 
p erch lo rydy  żelaznej, do k tórej użyć trzeb a  innych  
m aszyn  niż do cynku  do którego używ a się kw asu  
siarczanego.

T r a w i e n i e  e l e k t r y c z n e .
W  o sta tn ich  dwóch la tach  zaprow adzono traw ie ­

nie elektryczne. P ły ty  przeznaczone do traw ien ia  
są z anodyny  i kath o d y n y , k tó re są specja lnym  g a ­
tu n k iem  sta li. E lek tro lizow any  rozczyn jes t m ie ­
szan k ą  z azo tanu  i chlorydow ego i am m onow ego, 
k tó ry  podczas traw ie n ia  trzy m an y  jes t w ru c h u  za 
pom ocą sztucznego w ia tru . P ierw sze 2 i pół m in u ­
tow e traw ien ie  daje  już  2 i pół tysiączne ca la  pogłę­
bienie, a głębiej traw ione p ły ty  o trzym uje się w cza­
sie od siedm iu  do dw anaście m in u t. T raw ien ie p ro ­
d u k u je  rów niejsze śc ian k i kropek, bez potrzeby pod­
cinan ia , tak , że p ły ty  są  zaraz gotowe do stereo typ ii 
i e lek tro typ ji, ja k  rów nież do d ru k o w an ia  w prost, 
przyczem  to n y  są rów nocześnie dobrze u trzym ane. 
D otychczas n ie w ynaleziono jeszcze sposobu zastoso­
w an ia  tego procesu  n a  cynk, n a to m ias t p ro d u k o w a­
no ju ż  p ły ty  linjow e n a  spec ja lnym  g a tu n k u  m etalu  
podobnego do bronzu.

Pow stało  też zapotrzebow anie n a  p ły ty  półtono­
we do d ru k o w an ian a  czarno lub  kolorow o n a  szorst­
k im  papierze i zapotrzebow aniu  tem u  sp ro sta ł p ro ­
ces w prow adzony pod n azw ą „T in tex“, w k tó ry m  p ły ­
ta  traw io n a  jes t specjalnym  sposobem , a m ianow icie 
z w iększem  zagłębieniem  i rów nością w jasn y ch  
św iatłach . U żyw ając tw ardego m a te r ja łu  do zapy­
c h a n ia  oraz stosow nie przyrżniętej lub m echanicznie 
zrobionej ok ładk i, osiągnięto  dobre w ynik i naw et na  
zw ykłym  papierze gazetow ym . Jeszcze innem i proce­
sam i tego rod za ju  są: „S untone" i „Sw aintone". P ły ty  
te są cokolw iek droższe od zw ykłych półtonow ych, 
lecz proces ten  m a tę  zaletę, że d ru k a rs tw o  głoskow e 
może konkurow ać z lito g ra fją  offsetową.

N i e d a w n y  r o z w ó j .
N ajnow szym  rozw ojem  półtonu  jes t p rodukcja  

ta k  zw. jasn y ch  półtonów . P ó łtony  te  w y d a ją  płyty, 
k tó rem i m ożna drukow ać, zostaw ia jąc całk iem  czy­
sty  p ap ie r w  m iejscach , m ających  być b iałem i za­
m ias t pokryw ać je drobnem i k re sk am i ja k  p rzy  zw y­
kłym  procesie. W ykazało  się rów nież, że i inne tony  
zosta ły  przez to rozjaśnione. E fekt ten osiągnięto  a l­
bo przez zastosow anie specjalnej soczewki, m ającej 
podw ójnie krzyżowe ry sy  w przeponie, lub  przez m a ­
n ip u lac je  lin jow anym  ra s trem . P ie rw sza  m etoda by­
ła  o sta tn io  najw ięcej skuteczną.

Półtonow e p ły ty  robione były  dw om a odrębnem i 
efek tam i rastrow em i n a  tej sam ej płycie, lecz bez 
w iększych zalet niż ich nowość. P rzed  k ilk u  la ty  ro ­
biono w ysiłk i zastosow ania  innych  n iż zw ykłego 
w zoru ra s tró w  o lin jach  krzyżow anych, ta k  jak  ra -
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's tró w  „cztero lin jow ych" o „lin jacli fa lis tych"  i 
z iarnkow atych", lecz żadna z tych  inow acyj nie 
przeżyła w pierw  zaprow adzonych. Pom im o w szyst­
kiego, proces półtonow y jes t obecnie jedynym  ogól­
n ie przy ję tym  sposobem  i ta k  długo dopóki in n y  r a ­
d y k aln y  przew rót w tej dziedzinie nie n astąp i, bę- 
zie on używ any w dalszym  ciągu bez zm iany.

Z T o w a rzy stw a  G raficzn ego  w  T oruniu .
Nie p rze jaw ia jące  osta tn io  w iększej działa lności 

T ow arzystw o G raficzne w T o ru n iu  daje  w reszcie 
znak  życia.

Grono grafików , p racu jący ch  w zaw odach d ru ­
k arsk im , litograficznym , in tro lig a to rsk im  i innych  
pokrew nych, w zrozum ien iu  swej zaszczytnej n a  tem  
polu  działalności, pow zięło in ic ja tyw ę k o n ty n u o w a­
n ia  dalszej p racy  n ad  rozw ojem  T ow arzystw a G ra­
ficznego.

W  tym  celu odbyło się zebranie członków, n a  
k tó rem  po om ów ieniu  ak tu a ln y ch  zagadn ień  z po­
w yższych dziedzin, w ybrano  now y zarząd  tym czaso­
wy, w sk ład  którego w eszli pp.: Teodor Szutkow ski, 
k ierow nik  techn iczny  D ru k a rn i T oruńsk ie j, S. A., 
jak o  prezes; T adeusz R om ański, w iceprezes; Luto- 
s law  M ilski, sek re tarz ; A leksander Sysko, sk arb n ik ; 
S tan is ław  Taczkow ski. b ib ljo tekarz.

Z chwili bieżącej
Obniżenie kar za zw łokę w podatkach z 24 proc. do 

18 proc. w stosunku rocznym. W związku z obecną tru ­
dną sytuacją gospodarczą Ministerstwo Skarbu zarządzi­
ło na zasadzie art. 4 ustawy z dnia 31 lipca 1924 r., aby od 
wszelkich wpłat, uskutecznianych w okresie od 24 kwiet­
nia do 31 sierpnia rb. na poczet nie odroczonych i nie roz­
łożonych na  raty zaległości w podatkach bezpośrednich 
i opłatach stemplowych, bez względu na czas ich powsta­
nia, pobierano obniżone kary za zwłokę w wysokości 
1 A  proc. miesięcznie, licząc ocl ustawowego terminu płat­
ności. Po upływie powyższego term inu t. j. poczynając od 
1 września r. b. należy od wpłat, uskutecznianych na po­
czet wyżej wymienionych zaległości, pobierać kary za 
zwłokę w pełnej wysokości, t. j. 2 proc. miesięcznie, po­
cząwszy od ustawowego terminu płatności.

W yroby Zakładów Graficznych Straszewiczów  z W ar­
szawy na Targach w  Lille. Znane nam z Powszechnej 
Wystawy Krajowej piękne bomboniery, wyrobu powyż­
szych zakładów, wystawiono na odbywających się obecnie 
Targach w Lille, we Francji, gdzie cieszyły się ogromnem 
zainteresowaniem. Część eksponatów sprzedano.

Stuletn ia rocznica zakładu litograficznego. Jeden 
z najstarszych w Niemczech zakładów litograficznych 
Adalfo Kornhas we Fryburgu w Brysgawji obchodził s tu ­
letnią rocznicę istnienia. Założycielem rzeczonego przed­
siębiorstwa był dziad obecnego właściciela.

Podw yższenie m vt drukarskich w  Rum unji. Na mocy 
rozporządzenia rumuńskiego inspektoratu pracy zostały 
zasadnicze myta pracowników drukarskich podwyższone 
o 2 procent.

„Rzeczy Piękne", organ Muzeum Przemysłowego w 
Krakowie. W numerze 1—3 rocznika IX., tego wytwornie 
wydawanego czasopisma znajduje się obfity m aterjał ilu­
strujący m. in. także grafikę, jako prace uczniów Państw. 
Szkoły Przemysłu Artystycznego i Sztuk Zdobniczych w 
Krakowie. Na uwagę zasługują prace szkoły specjalnej 
grafiki prof. H. Uziembły, a mianowicie drzeworyty oraz 
projekty plakatów i afiszów. Zeszyt wydany bardzo sta­
rannie tak w układzie form, jak i w ilustracjach. — Re­
dakcja i adm inistracja „Rzeczy Pięknych": Kraków, ul. 
Smoleńska 9.

Zarobki odlew ni czcionek w  Niem czech. Bilans od­
lewni czcionek D. Stempla za 1929 r. wykazuje po różnych 
odpisach i tantjemach na czysto 727 500 (w 1928 r. 169 082) 
marek.

Nekrologja
Ś. p. Edward Trojanowski. Dnia 20 m aja b. r. zmarł 

w Warszawie znakomity artysta, profesor m alarstwa de­
koracyjnego w warszawskiej Szkole Sztuk Pięknych, ś. p. 
Edward Trojanowski. Zmarły powinien mieć osobną kar­
tę w dziejach rozwoju sztuki polskiej, bowiem działalno­
ścią swoją, wytężoną pracą i wysiłkiem pchnął sztukę 
dekoracyjną w Polsce na nowe tory twórczości. Jeden 
z inicjatorów i założycieli krakowskiego Tow. „Polska 
Sztuka Stosowana", gorliwy zwolennik i propagator twór­
czości dekoracyjnej, ś. p. Trojanowski był prawdziwym 
motorem polskich sukcesów na wystawie paryskiej w ro­
ku 1925.

Wiadomości z firm
Drukarnia Robotnicza, Sp. Akc. w Toruniu. W reje­

strze handlowym Sądu Powiatowego w Toruniu zapisana 
przy powyższej firmie, że w miejsce dotychczasowych 
współwłaścicieli: Wojciecha Pawlaka i Antoniego Antcza­
ka, wstąpili dr. Tadeusz Michejda z Działdowa i dr. Otton 
Steinborn z Torunia. Antoniemu Antczakowi z Torunia 
udzielono prokury.

„Książnica-Atlas". W dniu 2 m aja 1930 r. odbyło się 
we Lwowie walne zgromadzenie akcjonarjuszów Spółki 
Akcyjnej „Książnica-Atlas". Obradami kierował wicepre­
zes Rady Nadzorczej dr. Wilhelm Krzysztoń, dyrektor 
Polskiego Banku Przemysłowego. — Sprawozdanie Dyrek- 
cj> opiewa:

Pewne trudności w realizowaniu sprzedaży, jakie wy­
łoniły się wskutek częściowego wprowadzenia w życie za­
powiedzianych przez Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego zmian w programach szkolnych, 
pokonała Dyrekcja dzięki organizacji przedsiębiorstwa i 
udoskonaleniu produkcji, polegającem na możności repro­
dukowania wydawnictw, stosownie do potrzeby, szybko 
i dobrze. Dzięki wysiłkom w dz.iedzinie technicznej i ce­
lowym zarządzeniom w dziale handlowo-administracyj- 
nym, wynik działalności Spółki za rok 1929 jest jeszcze 
pomyślniejszy, niż w roku zeszłym, a mianowicie czysty 
zysk wynosi zł 590 797.36, czyli o zł 177 917.64 więcej. — 
W roku 1929 „Książnica-Atlas" wydała 130 książek w ogól­
nej ilości egz. 1 199 450, arkuszy układu 1 450 oraz 6 map 
ściennych w 16 sekcjach, 44 map podręcznych i 2 atlasy.

Po przyjęciu sprawozdania Dyrekcji i Komisji Rewi 
zyjnej udzielono Radzie Nadzorczej i Dyrekcji jednomyśl­
nie absolutorjum z czynności i rachunków za rok ubiegły 
oraz wyrażono Zarządowi i pracownikom Spółki podzię­
kowanie za ich prace. Czysty zysk uchwalono rozdzielić 
w sposób następujący: do funduszu rezerwow. zł 209 000, 
dywidenda po 95 gr. od jednej akcji zł 249 375, 10% tan- 
tjema Rady Nadzorczej zł 59 040.55, 10% tantjem a Dyrek­
cji zł 59 040.55, dary na cele dobroczynne zł 14 000. Z kwo- 
*y przeznaczonej na cele dobroczynne „Książnica-Atlas" 
udzieli w tym roku 47 stypendjów dla młodzieży szkolnej 
w Polsce oraz 3 stypendja dla dzieci Polaków, uczęszcza­
jących do szkół w Niemczech, Francji i Chinach. Wszyst­
kie stypendja wynoszą po zł 200. W miejsce ustępujących 
z racji starszeństwa wyboru wybrano ponownie jedno­
myślnie następujących członków Rady Nadzorczej, pp.: 
Obirek Juljan, b. wiceprezydent m. Lwowa, dr. Dyboski 
Roman, prof. Uniwersytetu w Krakowie, Pawłowski An­
toni, rektor Wyższej Sz.koly dla Handlu Zagranicznego we 
Lwowie, dr. Pawłowski Stanisław, prof. Uniwersytetu w 
Poznaniu, dr. Pieńkowski Stefan, prof. Uniwersytetu w 
Warszawie, Golczewski Kajetan, prof. Gimnazjum we 
Lwowie. Po zatwierdzeniu zmian statutu Spółki w związ­
ku z uzgodnieniem jego treści z polskiem prawem, o spół­
kach akcyjnych, przewodniczący zamknął walne zgroma 
dzenie.



PRZEGLĄD WYDAWNICZY
Organ 0 . P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism

Z P o lsk ie g o  Z w iązk u  W y d a w có w  
D zien n ik ó w  i C zasop ism .

D nia 20 m a ja  r. b. odbyło się w W arszaw ie  posie­
dzenie Rady Polskiego Z w iązku  W ydaw ców  D zienni­
ków i Czasopism  pod przew odnictw em  p. A. M rozow­
skiego.

R ada Z w iązku  w y słu ch a ła  sp raw o zd an ia  dy rek ­
to ra  p. St. K auzika  z działa lnośc i za rząd u  głównego 
i sp raw o zd an ia  finansow ego za okres p ierw szych 
czterech m iesięcy r. b. Pozatem  R ada pow zięła sze­
re g  u chw ał dotyczących o rgan izacji oddziałów  okrę­
gow ych Z w iązku W ydaw ców  we w szystk ich  głów ­
nych  ośrodkach  w ydaw niczych państw a.

P opołudniow e posiedzenie pośw ięcono innym  
spraw om , ze szczególnem  uw zględnieniem  ko lportażu  
w u zd row iskach  i le tn isk ach  oraz u reg u lo w an iu  sto ­
sunków  w ydaw nictw  z b iu ram i ogłoszeń. R ada za­
s tan aw ia ła  się tak że  n ad  sp raw ą  obsługi p ra sy  przez 
pocztę.

W dyskusji b ra li udzia ł pp.: P aw łow ski E dw ard  
(„K urjer P o zn ań sk i11), D obija („Ilustr. K u rje r Co­
dzienny"), G rocholska („Kobieta W spółczesna"), Je- 
leński („Tęcza"), K ra jn a  F r. (Polska A gencja R ek la­
my), K rzyw oszew ski („Świat"), L ew andow ski („Ex- 
p ress P o ranny"), N iklew icz („Gazeta W arszaw ska") 
i inni. _____

Średn ia  d o c h o d o w o ść  p rzed sięb io rstw  
k s ięg a r sk ic h  w  P o lsce .

Z arząd  G łówny Z w iązku K sięgarzy P o lsk ich  wy­
stąp ił do M in iste rs tw a S k arb u  z m em orja łem  w sp ra ­
wie średn iej dochodow ości p rzedsięb io rstw  k s ięg a r­
skich. M em orjał ten m. in. zaw iera treść  n a s tęp u ­
jącą :

K sięgarstw o sortym entow e, t. zn. nabyw ające 
i sp rzedające  w ydaw nictw a cudzych nakładów , zn a j­
du je  się w położeniu  całkow icie odm iennem , niż h a n - . 
ciel detaliczny  innych  branż. M ianowcie, o ile 
w innej b ranży  p roducen t u s ta la  ceny zakupu , zaś 
oznaczenie ceny sprzedażnej jednostce konsum ujące j 
pozostaw ia deta liśc ie  lub też cena ta  regu low ana  jes t 
w a ru n k am i k o n k u ren cji, o tyle w księgarstw ie  p ro ­
d u cen t t. j. w ydaw ca, u s ta la  obow iązującą bezwzglę­
dnie cenę sp rzedażną d la  publiczności, czyli t. zw. 
cenę kata logow ą książk i, zarobek zaś d e ta lis ty  s ta ­
nowi rab a t, k tó ry  zawsze je s t ściśle u sta lo n y  i w y­
nosi na  podręczn ikach  szkolnych 15 i 25%, zaś na  
innych  książk ach  30%. B yw ają ra b a ty  m niejsze, 
np. 10% lub w iększe, np. 35%, w ogólnym  obrocie są 
one jed n ak  bardzo rzadk ie  i jak o  w yjątek  po tw ier­
d za ją  pow yższą regułę.

Z zasady  stałej ceny katalogow ej, k tórej podw yż­
sz a n ia  w zb ran ia ją  księgarzow i przyjęte o rgan izacy j­
nie zasady  i p rzepisy  w y n ik a  d ru g a  cecha spec ja lna  
h a n d lu  detalicznego księgarsk iego  — nie może deta- 
łis ta  k s ięg arsk i pójść śladem  sw ych kolegów z in ­
nych b ranż, k tó rzy  p rzerzu ca ją  p odatek  obrotow y na 
konsum en ta . P łac i zatem  2,7% swego obro tu  z zys­
ku  b ru tto , czyli pom niejsza  dochodow ość przedsię­
b iorstw a.

K sięgarstw o polsk ie  niie różni się co do ren to w ­
ności od k sięg a rs tw a  w linnych k ra jach . Z nany  teo­
re ty k  k sięg a rs tw a  niem ieckiego, Siebeck, w pracy  
swej „Die O rgan isation  des D eutschen  B uchhandels  
u n d  seine B uclierpreise" (1904) oblicza koszty  h a n ­
dlow e w k sięg arn i sortym entow ej n a  17,5%, do czego 
dolicza siię jeszcze 2% n a  oprocentow anie, delcredere 
i s tra ty  n a  m agazynie. Obliczenie to, dokonyw ane 
w czasach przedw ojennych, nie bierze pod uw agę 
p o d a tk u  obrotowego, jak  rów nież uw zględn ia  tylko
4—0% stopy oprocen tow ania k ap ita łu  rocznie, a  nie 
15%, jak  jest dzisiaj.

Poniew aż ra b a t k sięg arsk i w ynosi średn io  28%, 
rentow ność księgarń  w aha  się w g ran icach  o d 3 d o 
6%. Cyfry te przy ję te  zostały  z k o rek tą  o d 6 d o 8% 
przez Izbę P rzem ysłow o-H andlow ą w  W arszaw ie 
w przedłożonej w ładzom  skarbow ym  w p aździern iku  
ro k u  ubiegłego tabeli średnie j dochodow ości przed­
sięb iorstw  handlow ych.

R entow ność k sięg arń  w ciągu  osta tn ich  dwóch 
lat, szczególnie zaś w r. 1929, u leg ła  dalszem u obni­
żeniu. D ziałały  tu  przyczyny n a tu ry  ogólno-konjuu- 
k tu ra ln e j, lecz w dużym  stopn iu  także i fak t, że se­
zon szkolny uc ierp ia ł z pow odu n iestosow an ia  się 
niższych w ładz szkolnych do teoretycznych n ieste ty  
zarządzeń  M in iste rstw a W. R. i O. P.,_ by w szkołach 
spisy książek  u k ład an o  przed w ak acjam i oraz, by 
w tym że czasie spisy  te dostępne były d la k sięga­
rzy. Naogół r e n t o w n o ś ć  w r. 19 2 9 n i e  p r z e ­
k r a c z a ł a  3 %, k tó ra  to cyfra z k o rek tą  do 2,6 % 
p rzy ję ta  zosta ła  przez Izbę P rzem ysłow o-H andlow ą 
w W arszaw ie  w jej sp raw ozdan iu  za rok 1929.

W  dotychczasow ej p rak ty ce  zd a rza ją  się bardzo 
często w ypadki, że w ładze skarbow e s to su ją  norm y 
zbyt wysokie, ja k  np. IG, a naw et 15%, k tó re  nie m ają  
żadnego u zasad n ien ia  w istn ie jących  i rzeczyw istych 
w a ru n k ach  gospodarczych księgarstw a.

P ły w a ją ce  b ib ijo tek i.
K siążka jes t pokarm em  ducha! — Przez książkę 

m iłu jesz przeszłość, poznajesz m iłość i piękno! — 
K siążka dobra to n iezaw odny przy jaciel, jak  bez przy­
jacie la  sm utnem  s ta je  się życie, ta k  sm utnem  jest ży ­
cie bez książk i, bez k tó rej óbyć się nie m ożna!

Potrzebę p rzy jacie la  — książk i odczuw a się bodaj 
najbardzie j podczas podróży n a  m orzu. S tąd  też jest 
rzeczą ja sn ą  i słuszną, że now oczesne p a ro s ta tk i ocea­
niczne jeden po d rug im  zao p a tru ją  się dla up rzy jem ­
n ien ia  podróży pasażerów  w pow ażne bib ijo teki.

Zorganizow anie tak ie j b ib ijo tek i sp raw ia  pew ien 
tru d  niepow szedni. Rozchodzi się bowiem  niety lko 
o g u s t poszczególnego pasażera, lecz rów nież o sm ak  
przedstaw icieli różnych narodow ości zn a jd u jący ch  
się n a  pokładzie.

Na p a ro s ta tk ach  pasażersk ich  „B rem en" i „E uro­
pa" zna jdu je  się po 2.000 tom ów  lite ra tu ry  nowocze­
snej i k lasycznej, b iografje i opisy podróży, dzieła fi­
lozoficzne, h istoryczne i naukow e, dalej k s iążk i h u ­
m orystyczne i estetyczne, opisy przygód detektywów ', 
encyklopedje i słow niki w  różnych językach.
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Ze w zględu n a  licznych A m erykan , p o d ró żu ją­
cych n a  p a ro s ta tk a ch  pospiesznych, b ib ljo tek i wyżej 
w spom nianych  p aro s ta tk ó w  w p ierw szej i d rugiej 
k las ie  zaw iera ją  po około 500 tom ów  n iem ieck ich  i ty ­
leż tom ów  ang ielsk ich . P ozatem  is tn ie ją  liczbowo 
m niejsze b ib ljo tek i francusk ie . W  trzeciej k lasie , k tó ­
r ą  podróżu ją  przew ażnie w ychodźcy, zaw iera ją  bi­
b ljo tek i obok niem ieckich , ang ie lsk ich  i fran cu sk ich  
dzieł jeszcze szereg dzieł w językach  czeskim , w ęgier­
skim , żydow skim  żargonie i litew skim .

Szafy bibljoteczne są n a  p a ro s ta tk u  w poszczegól­
n ych  k la sach  um ocow ane i gustow nie ozdobione. P o ­
szczególne dzieła są  gustow nie, naw et artystyczn ie 
opraw ne.

Z wydawnictw
W ydawnictw o „Pow szechna W ystaw a Krajowa" 

w Poznaniu.
Jeszcze nie przebrzmiały echa pięknych dni Powsz. 

Wystawy Krajowej, a dowiadujemy się oto, że Zarząd 
Wystawy zdążył już wydać I-szy tom dzieła sprawozdaw­
czego p. t. „Powszechna W ystawa Krajowa w roku 1929“, 
którego zapowiedź wzbudziła tak wielkie zainteresowanie 
w sferach kulturalnych i gospodarczych. Pierwszy tom 
został już wydany. Księga ta  obejmuje 592 stron tekstu 
wraz z licznemi cynkograwurami, rotograwurami, ltolo- 
rowemi planszami offsetowemi, wykresami i grafikonami. 
Oprawiona w płótno z wytłoczoną w trzech kolorach 
okładką, przedstawia się bardzo estetycznie. Według za­
powiedzi Zarządu Wystawy, dalsze tomy wychodzić będą 
w odstępach dwumiesięcznych tak, że tom V-ty i ostatni 
ukończony zostanie jeszcze w roku bieżącym.

Wydawnictwo pamiątkowe „Pewuki" jest dziełem 
zbiorowem, wychodzącem pod kierownictwem dra Stani­
sława Wachowiaka. Dzieło to jest cennym nabytkiem na­
szej literatury  z dziedziny Wystaw, jako pierwsze tego 
rodzaju poważne sprawozdanie z wystawy ogólno-krajo- 
wej, jak Powszechna Wystawa Krajowa była pierwszym 
wielkim pokazem naszej twórczości narodowej. Fakt ten 
nabiera szczególnego znaczenia, jeżeli zważymy, że litera­
tu ra  fachowa innych państw  posiada już dziesiątki ta ­
kich dzieł nieraz kilkunasto-tomowych. Z tem większem 
zadowoleniem należy podnieść, że Powszechna Wystawa 
Krajowa, nie zadowalając się pięknemi rezultatami, osią- 
gniętemi na polu naszej propagandy państwowej i gospo­
darczej, pozostawia po sobie w spuściźnie wydawnictwo
0 trwalej i pierwszorzędnej wartości.

Artykuły tomu I-go inform ują czytelnika szczegóło­
wo o pracach organizacyjnych i przygotowawczych PWK.

Dalsze tomy przedstawiają wyczerpująco udział zor­
ganizowanych sfer przemysłowych w Wystawie, pokazy 
instytucyj kulturalno-oświatowych, samorządów itd. Tom 
III-ci zawierać będzie opis wystawy Rządu.

Tom IV zawierać będzie- artykuły poświęcone W ysta­
wie Prasy, pióra p. Stanisława Kauzika, dyrektora Polsk. 
Związku Wydawców Dzienników i Czasopism, oraz — 
Wystawie Książki, pióra dr. Jana Piątka, dyrektora Książ­
nicy - Atlas". — Wystawę Przemysłu omówią p. Seweryn 
Samulski, prezes poznańskiej Izby Przemysł.-Handlowej,
1 członek Zarządu P. W. K„ oraz dr. F.dmund Piechocki, 
dyrektor spraw przemysłowych P. W. K.

Wydawnictwo pamiątkowe „Pewuki" stanie się cen- 
nem źródłem informacyjnem dla wszystkich, którzy w ja ­
kimkolwiek kierunku zaznajomić się zechcą z twórczo­
ścią narodową. Dzieło to zasługuje na wszechstronne po­
parcie i powinno 'znaleźć, się w ręku każdego obywatela, 
interesującego się przejawami polskiego życia publiczne­
go i gospodarczego.

Cena. całego 5-tomowego dzieła wynosi w prenum era­
cie 2(J0 zł. — O wyjaśnienia i ewentualne ulgi w spłacie 
zwracać się należy do Dyrekcji Wydawnictwa: Poznań, 
ul: Grunwaldzka 22.

„Polska Gazeta Introligatorska". Wyszedł z druku 
numer 5, za maj 1930 r. Z artykułów zasługuje na  uwagę 
przedewszystkiem artykuł znanego bibljofila toruńskiego 
Tadeusza Pietrykowskiego p. t. „Jak powstaje książka?" 
Dalej dokończenie artykułu Bonawentury Lenarta, zna­
nego bibljofila wileńskiego p. t. „Dzisiejsza „oprawa" i do­
bra, oprawa". Artykuł: „Oprawy Kaspra Raj m ana (star­
szy) 1566—1600", (dokończnie), poświęcony jest historji 
introligatorstwa w Krakowie. Następne artykuły poświę­
cone są technice introligatorskiej, Międzynarodowym Tar­
gom w Poznaniu i sprawom organizacyjnym introligato­
rów w Poznaniu i Warszawie. Do zeszytu dołączono 
wkładkę z ilustracjami, uwidoczniającemi oprawy w skó­
rę ze złoceniem ręcznem. Redakcja i Administracja: Po­
znań, Piekary 8a„

Z chwili bieżącej

Adam. A ntoni K ryński laureatem  m. W arszawy. Na­
grodę naukową m. st. Warszawy na rok 1930 otrzymał 
Adam Antoni Kryński, znakomity i zasłużony języko­
znawca. profesor Uniwersytetu Warszawskiego, autor 
szeregu rozpraw naukowych i popularyzacyjnych. Liczba 
dzieł ściśle naukowych, napisanych przez laureata w cią­
gu jego 60-letniej pracy, jest bardzo poważna, że niepodo­
bna ich tu  wyliczyć. Doliczyć należy do tego nader liczne 
artykuły ,i przyczynki o językoznawstwie, zamieszczane 
przez laureata w najpoważniejszych czasopismach.

Stypendja dziennikarskie na rok 1929-30. Min. oświa­
ty na wniosek Związku Syndykatów Dziennikarzy Pol­
skich przyznało stypendja dziennikarskie na rok budże­
towy 1929-30 red. Hieronimowi Wierzyńskiemu („Gazeta, 
Warszawska"), dr. Marjanowi Chełmikowskiemu („Kurjer 
Poznański"), Leonowi Weinstoclcowi („Chwila") i Jacko­
wi Fruhlingowi („Kurjer Polski").

Z Syndykatu D ziennikarzy W arszaw skich. W dniu 
19 m aja br. odbyło się walne zgromadzenie „Syndykatu 
Dziennikarzy Warszawskich". W dłuższej dyskusji zasta­
nawiano się nad kwestją kontraktów, urlopów, em erytur 
itd. Wybrano m. in. specjalną komisję emerytalną, jako 
organ doradczy i pomocniczy zarządu. Polecono zarządo­
wi m. in. wszczęcie starań o budowę gmachu prasy. Pre­
zesem ^Syndykatu wybrany został ponownie red. Giełżyń- 
ski, wiceprezesami red. Boski i Czempiński. Na członków 
zarządu powołano red.: Augustyńskiego, Drozdowskiego, 
Fruhlinga, Michalskiego, Natansona, Nowakowskiego, R. 
Przybyłowskiego, Radziejowskiego, Rogowi cza, oraz Sa- 
chnowskiego.

Konferencja w  spraw ie kolportażu dzienników  i cza­
sopism  przez księgarnie. Dnia 16 ma ja rb. odbyła, się w 
Warszawie konferencja w sprawie kolportażu i sprzedaży 
prasy codziennej i perjodycznej przez księgarnie. W kon­
ferencji wzięli udział pp.: 11. Jasielski i St. Kowalczyk ze 
strony Związku Księgarzy Polskich, St. Arct i dr. J.' P ią­
tek ze strony Polskiego T-wa Wydawców Książek oraz St. 
Kauzik, A. Lewandowski, M. Niklewicz i Z. Pieracki ze 
strony Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Cza­
sopism. Konferencja ujawniła cały szereg momentów, 
których należyte wyjaśnienie lub usunięcie jest w intere­
sie obu stron.

Nowy spis adresów księgarskich. Biuro Związku 
Księgarzy Polskich opracowuje nowy spis adresów księ­
garskich w celu ponownego wydania.

Wiadomości z firm

„Par", Polska Agencja Reklam y, Oddział w  K atowi­
cach. Do rejestru handlowego Sądu Grodzkiego w Kato­
wicach wpisano w dniu 25 lutego 1930 roku firmę „Par", 
Polska Agencja Reklamy, Franciszek Krajna w Poznaniu. 
Oddział w Katowicach, i jej właściciela Franciszka Kraj- 
nę, kupca w Poznaniu. — Na Oddział w Katowicach ma 
prokurę Józef Hellstein, kupiec z Katowic.
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z s ied z ib ą  w  W arszaw ie

P o w sta n ie  i rozw ój k a rty  p o cz to w ej.
W  życiu codziennem  używ am y wiele rozm aitych  

rzeczy i przedm iotów , służących  celom  osobistym , 
dom ow ym  i handlow ym , k tó rych  b ra k  chw ilow y n a ­
stro iłb y  n as  pesym istycznie. A jed n ak  rzeczy te lub 
przedm io ty  nie zawsze były gotowe do uży tk u , -— m u ­
s ia ły  one w pierw  być u tw orzone lub w ynalezione, a 
dalej udoskonalone.

P ow stan ie  jak ie jś  now ej idei w itan o  w począt­
k a c h  z n iedow ierzaniem . K rótkow zroczność i dro- 
bnostkow ość u tru d n ia ła  n ieraz  rozszerzeniu  nowości, 
a gdy nareszcie  udało  się ją  zaprow adzić, rozpoczęła 
o n a  podbój św iata .

Do jednej z codziennych rzeczy należy rów nież 
k a r ta  pocztow a. Już od ra n a  po w pływ ie poczty leży 
o n a  n a  naszym  stole. U żyw am y ją  do za ła tw ian ia  p i­
sem nych  don iesień  n a jrozm aitszych  gatunków .

K a rta  pocztow a m ia ła  już  w XVIII. w ieku  sw ą 
poprzedniczkę. W  P ary żu , k tó ry  był i je s t m iastem  
przodu jącem  n a  każdem  polu  życia i pracy, w ysy­
łan o  już  w r. 1777 przez pocztę t. zw. „o tw arte  k a r ty “, 
będące w yrazem  uprzejm ości i życzeń. D rukow ano je 
z m iedziory tu .

In teresu j ącem  będzie d la n as  dow iedzieć się bliż­
szych danych  o zaprow adzen iu  k a r ty  pocztowej w 
dzisiejszej form ie.

W  p aździern iku  1*. 1805 ówczesny ta jn y  rad ca  
pocztow y i późniejszy sek re tarz  s tan u  v. S tephan  
przedłożył p ru sk iem u  generalnem u urzędow i poczto­
w em u m em orjał, dotyczący zaprow adzen ia k a r ty  
pocztow ej, u za sad n ia jąc  swój p ro jek t bardzo przeko­
nyw ująco . Nie znalazł on jed n ak  należytego zrozu­
m ien ia.

W  końcu  tego sam ego ro k u  odbyła się w K arls­
ru h e  p ią ta  n iem ieck a  k o n fe ren c ja  pocztowa. I tu ta j 
rów nież u s iło w an ia  S tep h an a  spełzły n a  niczem . 
Obecny n a  konferencji au s tr ja c k i pełnom ocnik, b a ­
ro n  v. K olbenstein, późniejszy pocztm istrz  g eneralny  
w  A u strji, uznał ideę S tep h an a  za g en ja ln ą  i jem u  
to udało  się zaprow adzić now ość tę  pod nazw ą „k a rta  
k o resp o n d en cy jn a11 w r. 1869 w ów czesnem  cesarstw ie 
austro -w ęgiersk iem . W  B erlin ie, a w ięc rów nież d la 
N iem iec, zaprow adzono ją  dopiero 25 czerw ca r. 1870, 
a  przez założenie m iędzynarodow ego zw iązku pocz­
towego w r. 1872 k a r ta  pocztow a rozszerzyła się po 
całym  św iecie, zarazem  jako  k a r ta  z odpow iedzią lub  
d ru k .

Poniew aż w ówczas znane już  były k a r ty  now o­
roczne lub tak ież  z życzeniam i na  im ien in y  i u rodz i­
ny, p rzesy łane w zam kn ię tych  kopertach , rozpoczęto 
w ięc w ydaw ać k a r ty  pocztowe z ozdobam i. P ierw szą 
ta k ą  k a rtę  w ydał k sięgarz  Schw arz w O ldenburgu  w 
r. 1870. W  N orym berdze u k aza ła  się w r. 1872 p ierw ­
sza k arta -w idoków ka , p rzed staw ia jąca  p o rtre ty  s ła ­
w nych  obyw ateli norym bersk ich  i w idok i m ias ta  
z godłem . W  r. 1874 w ydano w R u delsbu rgu  k artę - 
w idoków kę z w ierszam i, a dalej w S zw ajcarji u k az a ­
ły  się k a r ty  tak ie  wr r. 1881 z podobizną dziew częcia 
szw ajcarsk iego .

Do tego czasu k a r ty  te były jed n ak  rzad k im  o b ja ­
wem. Dopiero około r. 1890 s ta ły  się one m odnem i, 
przechodząc najrozm aitsze  fazy d ru k u , począw szy od 
k liszy  traw io n e j w  cynku, dalej k a r ty  w ykonanej w 
d ru k u  św ietlnym , w  graw iurze , w kredo- lub pióro- 
litografji. D alsze u k aza ły  się w fotograw iurze jedno- 
lub  k ilkubarw nej.

Z czasem  większe zak łady  d ru k a rsk ie  rozpoczęły 
w ydaw nictw o pocztow ych k a r t  a rtystycznych , k tó re 
zna lazły  u  publiczności w ielkie uznanie.

P rzez w ykonyw anie k a r ty  w idokow ej zapom ocą 
ch rom óiitóg rafji n a s ta ł olbrzym i jej rozwój d la  n a j­
rozm aitszych  celów. Jednakże m asow e te  n ak ład y  
p row adziły  n ieraz  do u p ad k u  artystycznej jej w a rto ­
ści. P rócz bardzo dobrych k a rt, w ykonanych  podług 
oryginałów  znanych  i dzielnych m alarzy , u k aza ły  się 
rów nież n iem ożliw ie brzydkie, p rzedstaw iające  sceny 
m iłosne, ko lorow ane głów ki dziewczęce lub też k a r ty  
z nalep ionym  pstrym , św iecącym  pyłem  szklanym . 
Jak o  k u rio su m  przypom inam y k a rty , k tó re  w m ie j­
scu  m alow anych  lub  rysow anych  skrzydeł m oty lo­
wych nalep ione m iały  praw dziw e kolorow e skrzydeł­
k a  tych  ży jątek , dalej k a r ty  z nalep ionem i p ió rkam i 
p ta szą t i w iele innych .

Z pow odu m asow ej fab ry k ac ji tychże k a r t  sposo­
bem  litograficznym  i to  n ieraz  w k ilk u n a s tu  ko lo­
rach , cena jej by ła zbyt w ysoka. Z n as tan iem  jed n ak  
fotom echanicznego sposobu pow ielan ia , dalej u lep ­
szan ia  m aszyn d ru k a rsk ich  i w ynalezien ia now ych 
sposobów d ru k u  p o tan ia ło  rów nież i w ykonanie, 
oszczędzono n a  farbie i osiągnięto  lepsze rezu lta ty  
d ru k u .

K artę-w idoków kę w ykonuje  się obecnie zapom o- 
cą fo tografji, d ru k u  św ietlnego, chrom olitograficzne- 
go p ła sk o d ru k u  i offsetowego, w coraz w iększej m ie­
rze w  jedno- i k ilk u b arw n y m  d ru k u  w klęsłym , dalej 
w k ilk u b arw n y m  d ru k u  w najrozm aitszych  k o m b in a­
cjach.

K a rta  w idoków ka p rzed staw ia  nam  najrozm aitsze  
k ra job razy , m iasta , zw ierzęta, p tak i, kw iaty , obrazy 
rodzajow e hum orystycznej i pow ażnej treśc i, p o rtre ­
ty  sław nych  mężów i kobiet, a rty stó w  tea tra ln y ch  
i film ow ych, sław ne dzieła m alarsk ie , galerje  ob ra­
zów i n iezliczoną ilość innych . S łuży ona rów nież ce­
lom  rek lam y  w życiu kup ieck iem . Przez zaprow adze­
nie jej tysiące ludzi znalazło byt i pracę, a  przez zało­
żenie św iatow ego zw iązku pocztowego s ta ła  się ona 
m iędzynarodow ym  środk iem  porozum iew aw czym  n a  
każdem  polu  pracy.

S p rzed aw ca  — a  zd o b y c ie  za m ó w ien ia .
Temat poruszony poniżej zainteresuje niewąt­

pliwie przemysłowców, hurtowników, jak i sprze­
dawców, ze względu na praktyczne i naukowe uję­
cie go przez p. inż. Marcelego Widerszala, który 
ogłosił w „Gazecie Handlowej“ specjalnie temu 
poświęcony artykuł. Podajemy go w całości.

Gdy sprzedaw ca zakładów  przem ysłow ych w cho­
dzi do k u p ca  i zm uszony je s t czekać, obserw ując, za­
czyna sw ą pracę. S tw ierdza, czy w sk lep ie jes t tow ar,
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czy półki są  pełne, czy w łaściciel sk lep u  m a personel, 
czy też ca ła  jego ro d z in a  z córkam i i zięciam i za j­
m u je  się sprzedażą. Sprzedaw ca o d razu  w y rab ia  so­
bie zdanie, do jak ie j k a teg o rji należy  jego k lien t, jak a  
jes t obsługa i jak i g a tu n ek  to w aru  je s t najw ięcej 
sprzedaw any. Gdy przyjdzie w reszcie n a  niego kolej, 
pow in ien  sk łonić się, w yraźn ie  pow iedzieć swoje n a ­
zwisko i nazw ę firm y, w im ien iu  k tó re j przychodzi. 
T en p ierw szy  w stęp n a  teren ie sk lepu  jes t w ejściem  
nowego a k to ra  n a  scenę.

S przedaw ca nasz m usi m ówić w yraźnie, z pew no­
ścią  siebie nie połykać n igdy  słów i nie pozw alać 
zbyć się przez; k lien ta  półsłów kam i lub  pow iedze­
n iem , że n ie m a dla niego czasu. Z aakcentow anie 
swego nazw iska pow inno podkreślić, że sprzedaw ca 
in d y w id u aln ie  n ad a je  znaczenie au to ry te tu  swojej 
osobie; k lien t w in ien  zrozum ieć, że nie odw iedza go 
byle kto, a  p. A, z k tó rym  trzeba się liczyć. M ruknię­
cie n azw isk a  pod nosem  robi w rażenie niepew ności 
i nudy . W  pierw szym  rzędzie nasz; sprzedaw ca dopro­
w ad za  do tego, że go proszą, aby usiad ł, dopiero w te­
dy zaczyna rozm ow ę od zapoznan ia  k lien ta  z w yroba­
m i firm y  reprezen tow anej. Rozm owa prow adzona na  
stojąco obniża odrazu  szanse sukcesu, jes t bowiem  
zbyt prow izoryczna.

B łędem  k a rd y n a ln y m  jest rozpoczęcie akw izycji 
od cen; w ten  sposób m ożna strac ić  k lien ta  n ieodw o­
łaln ie . C ałą uw agę m usi sprzedaw ca zw rócić n a  tech ­
niczne za in teresow anie  spornego k lien ta , odw racając  
jego m yśl od ceny i k u p n a . Ludzie k u p u ją  n iechętn ie  
— bo m uszą w ydać p ieniądze. C ena n ie g ra  zaś ża­
dnej rzekom o roli, gdyż w yroby są ta k  w ysokow arto- 
ściow e, że nie k o sz tu ją  w iele w s to su n k u  do g a tu n k u !
0  ile sprzedaw ca w idzi, że k lien t nie m a chęci, czy też 
n ie  może kupić, n ie pow inien w najm n ie jszy m  sto ­
p n iu  zrażać się, przeciw nie, jes t to m om ent, n a  k tó ry  
czeka i n a  k tó ry  jes t przygotow any, poniew aż do­
p iero  teraz, po stw ierdzen iu  n iechęci k lien ta , rozpo­
czyna się jego w łaściw a praca.

Gdy kup iec  zaczyna tłum aczyć, dlaczego tow aru  
nabyć nie może lub nie chce, i is to tn ie  p o stan aw ia  
niczego nie kupić, w tedy  sprzedaw ca w in ien  z m ie j­
sca pow iedzieć: „Ależ proszę pana , j a  w cale n ie p rzy­
chodzę poto, ażeby p an u  coś sprzedać, chciałem  tylko  
p a n a  odw iedzić zasięgnąć jego opin ji o ry n k u  i po­
inform ow ać go o naszych now ościach." W  tej chw ili 
niechęć do akw izy to ra  upada , gdyż okazu je się rze ­
kom o, że n iew inny  sprzedaw ca w cale nie sprzedaje 
sw ych tow arów , a  przychodzi jedyn ie uczyć się
1 w zględnie uczyć k lien ta , k tó ry  nie może wobec tego 
odm ów ić nieobow iązującej rozm ow y. C ała sztuka 
polega te raz  n a  za in te resow an iu  k lien ta , ażeby m i­
m o w szystko poczuł chęć n ab y c ia  okazyjnych, no­
w ych i ta k  w s to su n k u  do jakości n iedrog ich  to w a­
rów.

Sprzedaw ca n igdy  n ie  pow inien telefonow ać, 
gdyż jeżeli zap y ta  przez telefon, czy m a  przyjść, na- 
pew no odpow iedzą m u, że jes t niepotrzebny.

S przedaw ca poprostu  przychodzi, s tw arza  fak t 
dokonany  — jest.

Jeżeli chodzi o jed n o stk i k om unalne  i rządow e 
oraz w iększe zak ład y  przem ysłow e, to należy  u p rze­
dnio dowiedzieć się, od kogo zam ów ienie zależy.

O ile k lie n t tw ierdzi, że oferow ane ra b a ty  nie 
k o n w en ju ją  m u, poniew aż od k o n k u ren c ji o trzym uje 
w iększe, wówczas sprzedaw ca m a  okazję ażeby przez 
propozycję podw yższenia ra b a tu  pow iększyć zam ó­
w ien ia, n a tu ra ln ie , gdy  k up iec  je s t kredytow o odpo­

w iedzialny. W ogóle zasadą sprzedaw cy jest, ażeby 
nie opuścić k lien ta  bez zam ów ienia, gdyż żadne za­
m ów ienie, chyba w  razie  is to tne j koniecznej po­
trzeby, do firm y  sam o nie w pływ a. S przedaw ca m usi 
zam ów ienie o trzym ać n a  p iśm ie i ty lko  w ów czas 
ro la  jego  je s t spełn iona.

M ądry kup iec  n igdy  nie czyni zbyt daleko id ą ­
cych propozycyj. Czeka na  p ierw szy k rok  p a rtn e ra . 
Zdarzyć się może, choć rzadko, że sprzedaw ca n a tra ­
fi na bardzo rozm ow nego k lien ta  k tó ry  sam  zaczyna 
opow iadać o sw ym  in teresie , dostaw cach, k lien tach  
i k łopotach. T akiej spow iedzi sprzedaw ca nie pow i­
n ien  pod żadnym  pozorem  przeryw ać, lecz uw ażnie 
jej się p rzysłuchiw ać, gdyż z chaotycznego opow ia­
d an ia  z pew nością po trafi w yłow ić cenne w iadom o­
ści, k tó re może n astęp n ie  zużytkow ać dla dokonyw a­
n ia  dalszych in teresów . Jednocześnie dow iadu je  się 
z k im  kupiec p racu je , a zatem  m a już m a te r ja ł do 
p rzedstaw ien ia  sobie działa lności k o nkurencji.

Rozejrzaw szy się w lokalu, kupca , sprzedawca, 
p roponuje nabyc ie  przedew szystk iem  tych  tow arów , 
k tó rych  w sklepie nie spostrzega. Naogół sprzedaw ca 
w in ien  w ychodzić z założenia, że k lien t m a rację. 
K lient m a zawsze rację , jeżeli chodzi o zdobycie za­
m ów ienia, naw et gdy m ów i rzeczy pozbaw ione pod 
względem  logicznym  lub technicznym  w szelkiego 
sensu.

Gdy sprzedaw ca widzi, że pokonał swego opor­
nego p a rtn e ra , n ie pow inien  w najm n ie jszy m  sto ­
pn iu  okazać m u  swego zadow olenia lub w łasnej 
przew agi. W ystarcza  fak t, że go p rzekonał i zam ó­
w ien ia  uzyskał.

O k o n k u ren c ji sprzedaw ca nie pow inien  m ów ić 
nic, a jeśli m ów i, to w in ien  w yrażać się o niej ty lko 
dobrze. B łędem  nie do pow etow ania jes t s iln a  k ry ­
ty k a  k o n k u ren cji. W ów czas kupiec n a ty ch m ias t w i­
dzi, że sprzedaw ca jes t n iepow ażny i w yraźn ie  s tro n ­
ny. N a tom iast gdy sprzedaw ca zdobędzie się n a  pe­
w ną dozę objektyw izm u, kupiec u w aża  go n ie ty lko  
za sprzedaw cę, lecz i za swego doradcę. W  tak ie j 
sy tu ac ji sprzedaw ca w pierw szym  rzędzie w ysuw a 
za le ty  sw ych tow arów , p rzem ilczając dy sk re tn ie  n a j­
częściej znane m u  zresztą słabe ich strony . M ówiąc 
zaś o k onkurencji, sprzedaw ca podkreśla , n ibyto  m i­
m ochodem , w łaśn ie  słabe s tro n y  jej w yrobów , nie 
zaznaczając przytem , że są to w ady, i pozostaw ia oce­
nę sam em u odbiorcy. T akie zachow anie się sprze­
daw cy przynosi zawsze korzyści i w ynosi go osobi­
ście nad  zw ykły poziom sprzedaw ców , żeru jących  za 
zam ów ieniem .

O o g ra n iczen ia  w  u d zie lan iu  n a d zo r ó w  
są d o w y c h .

Jak  już  donosiliśm y, — przedstaw iciele  b an k ó w  
przedłożyć m ieli m in is tro w i sp raw ied liw ości p rośbę 
o w ydan ie po lecen ia w ładzom  sądow ym , aby n ie  
udzie la ły  firm om  !i kupcom  zezw oleń n a  zaw ieszanie 
w ypłat, bez u zasadn ionych  przyczyn. A kcja  ta  spo­
w odow ana jest bardzo licznem i osta tn io  u p ad ło śc ia ­
m i i n ad zo ram i sąd o w em l Zw łaszcza ze zbyt libe­
ra lnego  sto sow an ia  u s taw y  o nadzorach  sądow ych 
k o rzy sta ły  firm y, k tó re  nie zasług iw ały  n a  p rzed łu ­
żanie ich  egzystencji. Z daniem  sfer bankow ych  — 
nadzory  sądow e są  już z jaw isk iem  n ag m in n em , 
a  w p rak ty ce  sta ły  się one zalegalizow anym  sposo­
bem  św iadom ego u ch y lan ia  się od p łatności.
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Identyczne k ro k i poczyniła  Izba Przem ysłow o- 
H andlow a w G rudziądzu. M ianow icie p rzesłano  już 
prezesow i S ąd u  A pelacyjnego w T o ru n iu  uchw ały , 
pow zięte n a  p len arn em  zeb ran iu  Izby d n ia  20 m arca  
b. i*, w raz z re fe ra tem  w sp raw ie  rozporządzen ia 
z d n ia  (i m a rc a  1928 r., o zapob iegan iu  upadłości. 
Celem re fera tu , poruszonego n a  zeb ran iu  Izby byi 
zam iar, po uzgodn ien iu  z w ładzam i sądow em i, roz­
szerzenia a  raczej u s ta le n ia  g ran ic  czynników  pow o­
łan y ch  do o p in jow an ia  w niosków  o n ad zó r sądow y, 
a w szczególności o p arc ia  się n a  in s ty tu c ji sam o rzą­
du  gospodarczego, ja k ą  jes t Izba P rzem ysłow o-H an­
dlow a. P ra k ty k a  bow iem  stosow an ia  rozporządze­
n ia  o zapobieganiu  upadłości, k tó ra  w treśc i swej nie 
w yczerpuje w szelkich  m ożliw ości w ypadków , spoty­
kanych  w życiu gospodarczem , w ykazuje, że w tego 
ro d za ju  okolicznościach Izba P rzem ysłow o-H andlo­
wa, s to jąca  w bezpośredniej łączności ze sferam i 
przem ysłow o-handlow em i, częstokroć m ogłaby od­
dać duże korzyści i usług i, u jm u jąc  każdy  indyw i­
d u a ln y  w ypadek  z p u n k tu  w idzenia ca ło k sz ta łtu  g o ­
sp o d ark i k ra ju .

N iem cy  o  h an d lu  z P o lsk ą .
P ew na fab ry k a  w Niem czech skarży  się n a  ł a ­

niach fachowego czasopism a papierniczego „P ap ier 
Ztg.“ ja k  następ u je :

„Ruch h and low y  z P o lsk ą  pozostaw ia n ad e r wiele 
do życzenia; porobiłem  z różnym i k lien tam i w Polsce 
tego ro d zaju  dośw iadczenie, że panow ie ci szybko de­
cy d u ją  s ię  przy  zakupie, a potem  zg łaszają  wiele re- 
k lam acy j, by te rm in  zap ła ty  przedłużyć. A tu  n a  d ro ­
dze sądow ej nie m a  się żadnej m ożliw ości do w y stą ­
p ien ia  przeciw ko po lsk im  odbiorcom ; zazwyczaj 
w um ow ie są  zaw arunkow ane n iem ieck ie  w a ru n k i 
sprzedaży, a gdy się uzyskało  w yrok  n iem ieck i, w ów ­
czas n ie m ożna go w  Polsce kazać w ykonać. Odbiorcy 
polscy żąd a ją  te rm in u  zap ła ty  aż do trzech lat, do cze­
go fab ry k an c i n iem ieccy  wobec kiepskiego położenia 
finansow ego przychylić  się nie m ogą".

N a to, w spom niany  niem iecki o rg an  pap iern iczy  
udziela sw ym  rodakom  n as tęp u jącą  radę:

„Uwagi ko resp o n d en ta  zasłu g u ją  n a  zupełne 
uw zględnienie. Pom im o to należy  handel z P o lską  
"Wedle m ożliw ości podtrzym yw ać, ażeby go dostaw cy 
z innych  k ra in  n ie  opanow ali na sw oją korzyść. Jak  
wszędzie, ta k  i w Polsce są lepsi i gorsi k lienci, a za ­
dan iem  dostaw cy jes t p rzekonać się o w artości sw ych 
■odbiorców".

W ęg iersk i r y n ek  p ap iern iczy .
F ab ry k a c ja  p a p ie ru  w W ęgrzech zn a jd u je  się 

w pow olnym , ale sta łym  rozw oju. U rządzen ia  fabry- 
kacy jne byw ają  udoskonalane . Rów nież rozpoczęto 
fabrykację  now ych ga tu n k ó w  pap ieru . F ab ry k a  p a ­
p ieru  w Csepel B raci N em enyi staw ia  now ą m aszynę, 
k tó ra  w czerw cu zostan ie puszczoną w bieg i w y ra­
biać będzie cienkie papiery . Również zostan ie n ieba­
wem rozpoczęta budow a p ro jek tow anej od daw na 
fab ry k i d ru k a rsk ieg o  p ap ieru  rolow ego, k tó ra  sub ­
w encjonow ana przez rząd  w ęgierski, rów nież zbudo­
w ana m a być w Cseelp.

W ęgierskie fab ry k i p ap ie ru  zn a jd u ją  się w  peł­
nym  biegu, a P ierw sza W ęgierska F ab ry k a  P ap ie ru  
K artonow ego fab ry k u je  szczególnie n a  eksport.

W pływ  k ra jo w y  działa lności fab ryk  p ap ie ru  nie 
u jaw n ia  się w  cenach, k tó re  nie u legły  zm ianie, lecz 
w tem , że a u s tr ja c k ie  fab ryk i pap ieru , słabiej z a tru ­
dnione, sk łonne są  do zniżki cen i udzielen ia  dogo­
dniejszych  w a ru n k ó w  zap ła ty  p rzy  pow ażniejszych 
zam ów ieniach.

W ęgiersk i Pow szechny B ank  K redytow y w spól­
nie z F a b ry k ą  Celulozy w  K ronstad  Sp. Akc. oraz 
P ierw szym  W ęgiersk im  P rzem ysłem  P ap iern iczym  
Sp. Akc. założył za 150.000 pengo k a p ita łu  akcyjnego 
przedsięb iorstw o „F ib rin a"  w celu w yk o rzy stan ia  
w y n a lazk u  w  przedm iocie p rodukc ji b łonn ika ze sło­
m y kukurydzy .

Zw iązek k ra jo w y  w ęgiersk ich  h u rto w n ik ó w  p a ­
p ie ru  u s ta lił jedno lite  w a ru n k i sprzedaży, w  tem  jako  
głów ny w aru n ek , że k red y tu  udziela  za 90-dniowym  
akceptem . Z pow odu panu jącego  w k ra ju  b rak u  go­
tów ki n ie  w iele to  pomoże. B rak  gotów ki jes t też p rzy­
czyną, że k o n su m cja  sta le  się cofa. Z tego pow odu 
cofa się rów nież kon su m cja  papieru .

Nieco ożyw ienia w zapotrzebow aniu  d ruków  spo­
w odow ały 25. M iędzynarodow e T arg i w B udapeszcie.

Z pow odu k iepskiej k o n ju n k tu ry  handlow ej s ta ła  
się u c iąż liw ą k o n k u ren c ją  w przem yśle d ru k a rsk im ; 
ceny za p rodukcję  d ru k a rsk ą  u ja w n ia ją  coraz to  b a r­
dziej zniżkow ą tendencję. Z pow odu tego pow stały  
w łomie stow arzyszenia w łaścicieli zak ładów  g raficz­
nych także dysonanse, że za is tn ia ła  obaw a, iż rzeczo­
ne stow arzyszenie się rozleci. S ta łym  zniżkom  cen 
za d ru k i s ta ra n o  się zakroczyć, lecz w szelkie u siło w a­
n ia  w ty m  k ie ru n k u  okazały  się darem ne z pow odu 
b ra k u  u staw y  o nieuczciw ej k o nkurencji. W idoki 
polepszenia sy tu ac ji rynkow ej są  m in im alne , ponie­
waż k o n k u ren c ja  na jd o tk liw ie j daje  się odczuwać 
przy o fertach  n a  dostaw ę d ru k ó w  w ładzom . Z darza 
się naw et, że urzędow e d ru k a rn ie  s taw a ją  rów nież do 
k o n k u rsu  n a  dostaw ę d ruków  po cenach zniżkow ych, 
przez co położenie ta k  d ru k a rzy  jak  dostaw ców  pap ie­
ru  tem  bardziej się pogarsza.

Z h istorji p rzem y słu  k a rt d o  gry  
w  N iem czech .

N a początku  14. s tu lecia  po raz p ierw szy w spom ­
niano  w pew nym  dokum encie o p o jaw ien iu  się 
w Niem czech k a r t  do gry. O w ytw órcach  k a r t  do g ry  
ow ych czasów niew iele n o ta te k  się zachow ało; to jed ­
nakże w iadom o, że pierw sze k a r ty  do g ry  w yrab iano  
za pom ocą ry su n k u  i m a la tu ry . Ju ż  od sam ego po­
czątku  duchow ieństw o zajęło w rogie stanow isko  w o­
bec g ry  w k a rty . T ak  n ap rzy k ład  b iskup  W yrcburga 
zakazał w 1329 ro k u  u p raw ian ie  gry  w  k a r ty  zakon­
n ikom  m u  podległym . Pom im o p rzeciw ieństw a k leru  
kato lick iego  wobec g ry  w k a r ty  tak o w a do 1452 roku  
ta k  się upow szechniła  we F ran k fu rc ie  n ad  M enem, że 
m nich  zakonu  F ran c iszk an ó w  Jan  z C ap istrano  (Jan  
K ap istran ) z k aza ln icy  zw alczał grę w k arty . W  m ie­
ście Ulm  n a d  D unajem  zapasy  k a r t  do g ry  i przedm io­
ty  służące do w yrobu tychże ofiarow ano m iejscow ej 
k a ted rze  n a  publiczne spalen ie . Od razu  do razu  zd a­
rzyło się w  poszczególnych m ias tach  n iem ieckich , że 
w ytw órców  k a r t  do g ry  w ygnano  z m iasta , poniew aż 
k a rc ia rs tw o  rozpanoszyło się do tego stopn ia, że sta ło  
się is tn ą  p lag ą  i w ielu  m ieszkańców  popadło  w  ru in ę  
m ajątkow ą.

Pom im o w szelk ich  zakazów  i zw alczan ia g ry  
w k a r ty  i w yrobu tychże k a rt, takow e pom im o
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w szystko nie s trac iły  n a  w zięciu. Pod koniec 15. i n a  
początku  16. stu lecia  p ro d u k c ja  k a r t  do gry  w m ieście 
U lm  n ad e r się rozw inęła; k a r ty  rzeczone eksportow a­
no w ów czas całem i m asam i do W łoch, Sycylji i do 
m ias t położonych n ad  pobrzeżem  m orza Ś ródziem ne­
go. M ianow icie m ias ta  w połudn iow ych  N iem czech 
gościły  w  swych m u rach  p ierw szych w ytw órców  lub 
m alarzy  k a r t  do gry, jak  A ugsburg, M oguncja, No­
rym berga, S trassb u rg , Ulm  i inne. Z tych  m ias t ro ­
zeszło- się w ytw órnictw o k a r t  do g ry  pp średn ich  i pół­
nocnych Niem czech. Około 1530 ro k u  rozpoczął się 
w Lubece wywóz k a r t  do g ry  w m ierze spotęgow anej 
do k ra jó w  sk an d y n aw sk ich  i Rosji.

Zaprow adzenie opodatkow an ia  k a r t  do gry. we 
F ran c ji n a  początku  17. s tu lec ia  spraw iło , że w ielu  
fran cu sk ich  w ytw órców  k a r t  do g ry  opuściło F ranc ję , 
przenosząc się d-o H o land ji lub  Niem iec. Gdy liczba 
w ytw órców  k a r t  s ta ła  s i ę . liczniejszą, w ów czas n a  
w zór innych  rzem ieśln ików  łączyli się we w łasnych  
cechach. Członkowie cechu w ytw órców  k a r t  do gry  
byli wówczas w ielce pow ażani, gdyż p roceder ich w y­
m agał w iele zręczności i zm ysłu  artystycznego.

Z an ik  cechów w  18. i 19. s tu lec iu  nie ochronił 
rów nież w ytw órców  k a r t  do gry. Rzem iosło pow oli 
zaczęło zanikać, a w to m iejsce pow staw ały  fab ryk i 
k a r t  do- gry, k tó re  w owych czasach m ogły pow staw ać 
jedyn ie przez udzielen ie koncesji państw ow ej n a  po­
w stan ie  tak ie j fabryk i. Do tego przychodziło dalsze 
u tru d n ien ie  przez usta len ie  cen za ta lję  k a r t  do gry. 
W  owych czasach pow staw ały  w całych N iem czech 
fab ryk i k a rt. N iem cy ówczesne sk ład a ły  się z w ielu  
państew ek, a każde państew ko  posiadało  swe w łasne 
fab ryk i k a r t  do gry, z jednej s tro n y  d la  tego, ażeby 
k a r t  nie było po trzeba sprow adzać z „zagranicy", a po 
w tóre z tego powodu, że opodatkow anie k a r t  do g ry  
stanow iło  pożądane źródło dochodu d la  poszczególne­
go p ań stew k a  niem ieckiego.

Z tych  w ieiu  fab ry k  k a r t  do g ry  — w 1879 ro k u  
is tn ia ło  ich jeszcze n a  obszarze całych N iem iec 66 — 
jed n a  po drugiej z biegiem  czasu zn ik a ła  z w idow ni. 
Rozwój niem ieckiego p rzem ysłu  w ytw arzającego  k a r ­
ty  do g ry  podąża w tym  k ie ru n k u , że n a jb ard z ie j k o n ­
ku ren cy jn e  i najw iększe fab ry k i k a r t  'un iem ożliw iają  
egzystencję fabrykom  m niejszym . Obecnie najw ięk- 
szem przedsięb iorstw em , w y rab ia jącem  k a r ty  do gry, 
są zjednoczone fab ryk i w Stralz-undzie i A ltenburgu  
„V ereinigte S tra lsu n d e r Spielkartenfabrike-n  A. G.“, 
z k tó rych  p ierw sza  is tn ie je  od 1765, a d ru g a  od 1831 
rok u . W  ro k u  1872 połączyły się trzy  is tn ie jące  
w S tralzundzie fabryki, zam ieniw szy się w spółkę a k ­
cyjną, w sk u tek  czego przedsięb iorstw o stale  w z ra s ta ­
ło. P rzedsięb iorstw o to  w chłonęło dotychczas coś 15 
fab ry k  k a r t  do g ry  k tó re p rzesta ły  sam odzielnie is t­
nieć, jako to  w B erlin ie, F ran k fu rc ie  nad  M enem, H a l­
le, N aum burg , W erd an  w S akson ji, Rostock, Goslar, 
W rocław iu  i inne. F ab ry k i te skasow ano n a  rzecz fa­
b ry k  w  S tra lsundzie  i A ltenburgu . Połączone fabryk i 
w S tra lsu n d zie  i A lten b u rg u  w y tw a rza ją  4/5 całej p ro ­
d u k cji n iem ieckiej. P ozatem  is tn ie ją  jeszcze w N iem ­
czech fab ry k i k a r t  do g ry  we F ran k fu rc ie , M ona- 
ch jum , Kolonji, D arm sztacie , L ip sk u  i H am burgu .

P rzem ysł n iem ieck i n ie ogran icza się ty lko  ń a  ry ­
nek  k ra jow y , lecz eksportu je  swe w yroby do k ilk u  
k ra jó w  europejskich'* a  pozatem  przedew szystkiem  do 
Indyj, E g ip tu  i A m eryki południow ej.

N o w a  fa b ry k a  p ap ieru  g a z e to w e g o  
w  A m ery ce .

F ab ry k a  pap ieru  gazetowego p rzedsięb io rstw a 
In te rn a tio n a l P ap e r Co. w prow incji k an ad y jsk ie j 
New B runsw ick  posiadać będzie po roz-budowie zdol­
ność p ro d u k cy jn ą  550 am ery k ań sk ich  to n n  (po 907 kg) 
dziennie. Obecnie posiada ona z dw om a m aszynam i 
pap iern iczem i po 226 an g ielsk ich  cali szerokości ta ­
śm y  papiern iczej dzienną zdolność p ro d u k cy jn ą  250 
tonn. Bieg m aszyn  odbyw a się z szybkością 1.200 stóp 
ang ielsk ich  w m inucie, ta k  że m ogą w  p rzeciągu  24 
godzin w yprodukow ać po 137 to n n  gotowego p ap ie ru  
gazetowego. M iażdżam ia posiada 12 m iażd żarń  m a­
gazynow ych; każde dw ie m iażdżarn ie  pędzone by­
w a ją  jednym  m otorem  Sy-nchromo 2.400 sił koni.

F ab ry k a  m asy  su lfitow ej posiada trzy  warzelnie* 
z k tó ry ch  k ażd a  dostarcza  12 to n n  m asy. W odę fa- 
brykacyjiną sp row adza się ze zb io rn ika .oddalonego  od 
fab ry k i o 8 m il. Siłę elek tryczną dostarcza  now ozbu- 
dow ana e lek trow nia  po d rucie  n a  110 ang ie lsk ich  m il 
długości przy  nap ięc iu  132.000 volt. P a rę  n a  opalan ie  
cy lindrów  w y tw arza  się elektrycznie. Z uży ta d la  fa ­
b ryk i s iła  e lek tryczna w ynosi 40.000 sił koni.

Nekrologja
Ś. p. Ignacy Kantecki, długoletni pracownik i proku­

rent fabryki wyrobów papierowych „Pol" w Poznaniu, 
zmarł dnia 24 m aja 1930 r., przeżywszy lat 48. — Zmarły 
był znaną osobistością w świecie papierniczym na terenie 
Poznańskiego i Pomorza. Pozostawił u swych kolegów 
i wszystkich tych, którzy Go znali, dobrą pamięć. — 
Pogrzeb odbył się we wtorek, dnia 27 m aja r. b. w Pozna­
niu. R. i p.

n U l d l K l

Targ Katowicki. W dniu 17 m aja rb. otwarto w Kato­
wicach „Pierwszy Wiosenny Targ Katowicki", mający być 
zaczątkiem zakrojonej na. szerszą skalę akcji w kierunku 
zorganizowania w latach następnych corocznych coraz to 
większych „Targów Śląskich", które m ają się powtarzać 
w pewnych terminach. Inicjatywę do urządzenia Targu 
dało Śląskie Towarzystwo Wystaw i Propagandy Gospo­
darczej".

Fabryka ołówków i wyrobów galalitow ych „Le-
chistan.“, Sp. Akc. w  W arszawie. Ogłoszono bilans powyż­
szej firmy za rok 1929, zamykający się w aktywach i pa­
sywach ogólną sum ą 709,698,19 zł. Czysty zysk wynosit 
19,376,51 zł. Zysk brutto na fabrykacji 160,154,29 zł.

O sta tn i ra n te r ja ł red ak c y jn y  p rz y jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-te j. 
P rzed ru k  a r ty k u łó w  dozw olony ty lko  za  zgodą re d a k c ii  — ca łeg o  resz tu .iącego  
m a te r ja łu  in fo rm acy jn eg o  w  n aszem  słow ab rzm ien iu  ty lk o  z a  podan iem  ź ró d ła

O g ł o s z e n ia :  I/i s tro n a  100 zł, ^  s tr .  50 zł, J/4 s tr . 
‘25 żł, V8 s t r .  12.50 zł, J/»« s tr .  6.25 zł, i /n  s tr .  3.25 zł. 
Na s tr .  1. ók ładk i lOO0/^  n a  s tro n ie  II, III i IV okł. 
50°/o w ięcej. D la p o szu k u jący ch  posad  50°/r 
opustu* N um ery  okazow e i dow odow e op łaca  się . 
O głoszenia p rzy jm u je  s ię  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6 .0 0  z ł, 
m ie s ię c z n a  2 .0 0  z ł, z  d o sta w ą  do  
d om u . N um er p o jed y n c zy  5 0  gr.

W y d aw ca : K orp o rac ja  Z ak ładów  G raficznych  i W y­
daw n iczych  n a  W ojew ództw o P o zn ań sk ie  z s iedz ibą  
w P oznan iu , u l. M asz ta la rsk a  8. Telefon  N r. 25-55. 
R edak to r n aczelny  i o d p ow iedz ia lny : T eodor K ryg 

w Poznan iu .

C zcionkam i D ru k arn i P o lsk ie j Sp. A kc. w P oznan iu , św . M arcin  70,


